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(Hitler sprzed 


Sroda 4 lipca 1934 r. 


KATOWICE 


Mielęckiego ur. 8 
Telefon 346-48 — P, K. O. Nr. 300277 


Reprezentacje: 
Cieszyn, Rynek” 

Bielsko, Kolejowa TI 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tatn. Góry:— Lubliniec 


ał Francji swoje oddziały 


| szturmowe | 
| i h t 
' Na ulicach Monachjum grają armaty RC 
i Według londyńskich wiadomośc, po- Kronprinz miał według prasy angiel- | kontakt z oficerami Reichswehry, w r>- À 
| LONDYN 3. 7, Prasa pularny wśród szłurmowców ks. Au-Wi, | skiej uciec do Danii, gdzie znajduje się łacu jego częstymi gośćmi byli Ea e T 
nielska bardziej zdecydowaz= syn ekskajzera, dowódca oddziału sztur- około 100 zbiegów z Niemiec. Źródła | Schleicher jak i inni generałowie nie- sę 
| mie ocenia dzis wy darzenia mowego, został zastrzelony po powrocie duńskie natomiast twierdzą, że b. Kron- | mieccy. Otoczenie ekskaisera oczekuje a; 
Ą niemieckie. od swego ojca z Doorn. Inne źródła | priz przebywa w Berlinie i znajduje się | iż w jesieni, a najpóźniej w początku 
d „Daliy Herald“ twierdzi, | podają, że ks. August Wilhelm przesłu- na, wolności. psizyszłego roku ogłoszona będzie w 


| że Hitler sprzedał Francji 
| swoję oddziały szturmowe 
| za cenę ustępstw w zakres 
| sie dozbrojenia się Niemiec. 
Dziennik wymienia Ribben= 
tropa jsko tego, który ubił 
| targ z Barthou i oświadcza: 
"wobec tego tym. którzy 
prowadził konszachty z obz= 
cem mocarstwem, był sam 
| Hitler? 
Wiedeń, 3. 7. (tel. wł.) Według 
t wiadomości, nadeszłych do Wieddnia i 
opowiadań podróżnych 'w Austrji, sły- 
szano na granicy odgłosy strzałów ať- 
matnich, dochodzących spod Monach- 
jum. W okolicy stolicy Bawarii mu- 


siały rozegrać się jakieś walki. Podo- 
z Berlinem 


bns połączenie Bawarji 
dest przerwane. 


chiwany był osobiście przez Goeringa 
i w wyniku swoich zeznań pozostawio 
ny został na wolności. 


W pałacu ekskaisera w Doorn na 
wieść o śmierci gen. Schleichera wy- 
wieszono czarną chorągiew na znak 
żałoby. Wilhelm Il utrzymywał ścisły 


Niemczech dyktatura wojskowa, a wów- 
czas Wilhelm II powróci do Niemiec. 


(Dalszy ciąg na stronie 3.) 


= 


Niemcy ograbili ich do centa 
za dostarczoną benzynę | 


Adamowicze lecą do Częstochowy. 


Warszav:a. 3. VIIL (tel. wł.) Dzi- 
siaj po śniadaniu Adamowiczowie nie- 
zadowoleni z rozdziału poprosili, aby 


-dano*im wspólny pokój. 


się do nie- 
164 na 


W południe przenieśli 
wielkiego apartamentu nr. 


| Komendę Miasta. 


— ,Przytecieliśmy dosłownie z trze- 
ma centami amerykańskiemi w kiesze- 
ni — mówi Józef Adamowicz, wycią- 


H 
t 


zyny. Liczyli nam galon benzyny, t. 
zn. 4 i pół litra po dolarze, gdy tym- 
czasem w Ameryce płacimy za taką 
samą ilość wszystkiego 30 centów. 
Tłumaczyli się, że muszą doli- 


i czyć koszty transportu benzyny samo- 


chodem od stacji benzynowej do miej- 
sca naszego lądowania. 

Bracia nie tają zupełnie, że z znaj- 
'dują się w dość trudnych warimkach. 


pierwszem piętrze Hotelu Europejskie- 
go, składającego się z salonu, sypialni 
i łazienki. Pokoje te umeblowane zło- 
temi „ludwikami* z czerwonem wy: 
biciem są dwuokienne i wychodzą na 
kosztował 22.000 dolarów, z czego je- 
szcze 1.400 dolarów winni są zakła- 
dom „Pellanca”*. 


Dług ten spłacić muszą do dnia 1 


4 


| gając z kieszeni trzy miedziaki. — | Wszystkie swoje oszczędności cały alatat yo prana muszą się = ` 
3 Gdy startowaliśmy z Ameryki, mieliś- į swój majątek włożyli w organizacie | kani M en (eż AMPT dy, 
my 15 dolarów. Te 15 dolarów zabrali | lotu. Zmuszeni nawet byli Sprzedać awet MA MAOT wid aN NA: UA 
' Owacja na cześć chirurga. |nam Niemcy, pięć za wysłanie depe- | Swolą fabrykę wody sodowej, aby A ne gowaniu tej 


| Pisma angielskie opowiadają ojedy 
|] aei w swoim rodzaju operacji, ikona 
| aej niedawno przez znanego angiel- 
| skiego chirurga Herberta Ba Zaw 
Słynny lekarz został nagłe wezwany 


| co.jednego z miast, położonych, na Wy- 
- spie, dokąd miał podążyć. okrętem. Już 


szy do Polski. 10 za dostarczenie ben- 


uzyskać płynny xapitai. Samolot ich 


OO OZ O SOCZEWEK 


Do Czytelników! 


Umowa przytem, którą musieli. 


podpisać z „Bellancą* jest bardzo cięż- ` 


ką. Bezwzględni amerykanie zagwa- 
rantowali sobie w razie nezapłacenia 
jakiejkolwiek raty zabranie spowro- 
tem całego samolotu, bez iakiegokol- 
wiek odszkodowania za już zapłacone 
raty. 


| się szykował do. podróży, gdy- przyszła Chcąc zapewnić naszym P.T. Czytelnikom jak największe korzyści, 
| oń'chora, uskarżając się na AI weszliśmy obecnie w porozumienie z Poznańsko - Warszawskiem 
| straszliwe bóle w płecacii a węg Towarzystwem Ubezpieczeń S. A. i odtąd każdy nasz Abonent, 

| opłacający prenumeratę zgóry, będzie równocześnie ubezpieczony 


/ Nie; c odmówi pomocy: łekar- ? j 
ej, Barker zbadał pacjentkę i po po od nieszczęśliwego wypadku na kwotę 


Dużo pieniędzy pochłonęły rów= 
nież przygotowania dolotu. W. ze- 
„szłym roku wskutek wypadku w Har- 

i bour Grace musieli zapłącić 3,000 do- 
larów za reperację maszyny. Paręset' 

| dolarów kosztował ich również kurs _ 

w szkole nawigacyjnej, w której prze- . 


+. ze m no NN 


Pp 


| + maor vion opera zł 2 060 bywali trzy miesiące, ucząc się ślepe- 
E nawet uważał ore" ję SB ET r f ; AE go latania i naw esi NAJRCREEE yh 
|. || na niezbyt poważną. - Również i w razie śmierci, będącej następstwem wypadiki:, otrzy- Dość kosztowne jest przytem la- <. 


tanie w Ameryce. Godzina „lotu: kosztu= 
je braci 7 dolarów 40 centów licząc je- 
dynie zużycie benzyny, oliwy i moto- 


z y Mimio*to, nie mfal czasu na Aki. mają rodziny naszych P, T. Abonentów kwotę 


| czenie chorej usługi, gdyż parostatek 


| mial zajchwiłę: odeśść, a` obecność: Bar- Zł. 2 000 ru. Co 20 godzin lotu motgr musi być ` 
H 4 kera n łoża imaego pacjema była ko- przejrzany, Za co fabryka pobiera 20 ty 
|. Pieczna. Ei Mimo, że stawki tego ubezpieczenia są bardzo wysokie, cena pre- | dolarów. ko Ci 


Jutro przewidywane jest złożenie ` 
wieńców na grobie pierwszego pdl- 
skiego lotnika transatlantyckiego mir. 
Ludwika Idzikowskiego i pod pomni- 


| Wzruszony łzami i cierpićniami przy. 
|. godnej pacjentki, słynny chirurg nie na- 

_ myślając się. długo, zabrał ją z sobą na 
| statek, gdzie podczas *doko 


numeraty pozostaje niezmieniona i wynosi z dostawą 'rowego 
Czasu* do domu tylko 


zł. 2.50 


zabiegu chirurgicznego. © | kem poległych lotników na pl. Unii 
' MAPA ać ce kóju MEM - N C P a ied iki Lubelskiej. 000% E 
E 2: es opada bosa pa swai 5 Liczymy, że sympatycy „Nowego Czasu“ odpowiedzą na nasze wysi ki Po zakończeniu „oizgieokdicial.; 


jak najszerszem poparciem i odpowiednio rozpropagują zalety ° naszego 
pisma, które zastępuje interesy świata pracy i jest organem niezałeżnym, 
bezpartyjnym, pośród swoich znajomych i przyjaciół i zapoznają ich z wszel- 


nych Adamowicze zamierzają natych- 
miast wystartować do Częstochowy, 
na Jasnej Górze, podziękować Matce 
Boskiej za szczęśśliwy przelot oceanu. U 


z ; rzą | 
znieczulenia, i tywała, zaledwie parę mi | 

„| mat Zabieg udał się znakomicie, i | 
- uszczęśliwiona: niewiasta, odrazu odczh | 
la ulgę, pozbawiwszyjsie pezykrych | 


zz c wy pea a 


AR. À AK kimi korzyściami, jakie abonowanie „Nowego. Czasu* zapewnia bez żadnych | I A 
f dolegliwości. La | dodatkowych kosztów, : Z Częstochowy mają odwiedzić Kra- s 
+0 i p toń EA x A - ‘6 ków, Lwów, a następnie rod re WII ng : 
Wydawnictwo „NOWY CZAS no, . MAD? AJERERC cz © 
O PSC ROZW RE 
——A j la wy u r BE A 
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Rzeszów, 4 lipca. 

Do władz tut wpłynęło doniesienie 
o strasznej zbrodni bratobójstwa, doko- 
bane) w gminie Sarzynie w powiecie 
+ Bl Peak a na tle sporu o dziedzictwo. 
odziedziczony po -jeu domu, rolnik 
Leon Turosz, liczący lat 50, ze swą 40- 
ietnią żoną Katarzyną i 5-ciorgiem nie- 
ietnich dzieci, oraz z 34 letnim bratem 
Markiem. Turoszem. Miedzy braćmi 
'.. „panowały od dłuższego czasu swary i 
i „kłótnie Í 


na. tle dziedzictwa. 

Spowodu awantur bracia odgrażali się 
wzajemnie podpaleniem 1 zabójstwem. 
PE > Leon Turesz już od roku nosił się ze 


©. zamiarem Ssprzątnięcia ze Świata brata 
w Marka. Zamiar ten urzeczywistnił obec 
< mie. Qidyv*mianowicie Marek położył 
, się na spoczynek i twardo zasnął, Leon 


RT "gtuba pałką począł okładać śpiącego, 
R tak; że mu 
' załamał czaszkę i prawa szczękę. 
WY si EEN jękiem wujka dzieci wynio- 
MK sły się z żoną z domu. Leon zaś zabrał 
"dogorywającego Marka do sąsie dniei 
komory, gdzie ostrą siekierą dobii. P 
dokonanem morderstwie Borat hd 
>. płachtę wyniósł go przy pomocy żo- 
~ gestwinie, odległej o 2 km. od 
domu pogrzebał w pozycii siedzącej a 
- miejsce to 


KASY Jak wiadomo, we współczesnych Niem- 
z ` czech zabronione. są zbyt swobodne kostju- 
oo , my kąpielowe. Wiadomo również, że w nie 
s| „których szczególnie purytańskich Stanach 
M Ameryki nad zachowaniem przyzwoitości 
$ „na plażach starannie 
dac | i czuwają specjalni 
którzy w razie potrzeby mierzą nawet przy 
- pomocy centymetra, czy kostjum kąpielowy 
f "nie jest czdsem krótszy, niż pozwalają prze 
T „pisy. 
ge? "Ale jak się okazuje — najbardziej suro 
t we przepisy co do kąpieli istnieją nie w 
"Niemczech lub w Ameryce, lecz w Holandji. 
". Mak np. wykroczeniem przeciwko przepi- 
4 $: WR jest tam wspólną kąpiel w morzu lub 
=; rzece, choćby nawet w kostjumach i to nie 
E tylko osób nieznajomych odmiennej płci, ale 
- nawet małżeństw. Szanujący się Holender, 
zbliżając się do morza, winien rozstać się 
z'kobiecemi członkami swej rodziny i odda 
lić się od nich na pewną odległość, aby 
| | nie obrazić moralności publicznej. 


dozorcy, 


wz 


„4 Ale nietylko kąpiących się prześladują 
N: i x 
"a surowe przepisy holenderskie. jeszcze go- 


~ = _ “Zej dostaje się zakochanym parkom, które 
= dosłownie nie mogą ani stać ani usiąść, ani 
= — odpocząć bez obawy poniesienia kary za 
$ - niemoralność. Zgodnie z postanowieniem po 
„SIĘ, WETA, "młodzieniec i panienka nie mają 
t k prawa siedzieć obok siebie na trawie 

| pod” © ysleczki za miasto. 


ETA O. weżydRACiE Dormergie.- który 
jest zapalońym turystą, opowiadają so 
Lie — jeżeli nieprawdziwą to w każ 


< swojego pobytu w-Tournefeulle prezy 
"gent Doumergue ta jednej z samotnych 
„ wycieczek’ został zaskoczony 

| przez ulewny deszcz. 

-Geleni A: się przed 
pobiegł szybko przed wielki budynek, 
* który ujrzał wpobliżu. Chwycii za dzwo 
Ary, nek i zaczął szarpać nim  „wałtownie. 
Judy, rig zbliżające się kraki zawo 


ść ) -i 


Ojciec B aa GZzieci 


zabił pałką brata. 


gminie tej mieszkali w jednej izbie. 


zmył ślady krwi i zawinąwszy trupa w| udziału mie brała. Zbrodniczą parę a- 


"ny do lasu ordynacji łańcuckiei i tu w| kiego w Leżajsku. skąd zostaną oddani 
swego | sądowi okręgowemu w Rzeszowie. 


Młoczieniec i panienka nie mogą 
- siedzieć obok siebie na trawie. 


"NEMANY. PZACYW 


zaimaskował trawą i chwastami. 

W tydzień później brat Turoszów 45 
letni Wojciech, zgłosił na policji w Ru- 
dzie zaginięcie swego brata Marka, 
podając równocześnie, że zniknięcie to 
jest wynikiem zbrodni, dokonanej przez 
starszego brata l.eona przy współudzia 
le żony. Gdy mianowicie pod nieobec” 
ność Leona wypytywał jego dzieci co 
się stało z ich stryjem, 4-letni syn 
zbrodniarza wyjawił mu straszną praw- 
dę. Fakt ten potwierdziła 5-letnia có- 
reczka Leona. i 

Naskutek tych informacyj posterun- 
kowy PP. w Rudzie zorganizował od- 
dział z chłopów i razem przeszukali ©- 
koliczne lasy. W gęstwinie natknęli 

aa wystającą rękę ludzką. 
W wyniku dalszych poszukiwań wydo- 
byli zmasakrowane zwłoki Ś. p. Marka 
Turosza. Gdy mordercę sprowadzono; 


przed zwłoki, Leon rzucił się na trupa Zaw odom tennisowym w Wimbledon przypatruje się z zainteresoyaniem ks. 


brata i` całując go, zawołał: 
bracie, kto ci: to tak zrobi“. 

Dopiero po długich indagacjach Leon 
Turosz przyznał się wreszcie do czynu, 
podając. że zabił brata pałką, a dobił 
o; siekiera w uniesieniu. Żona Katarzyna 
wymawia się. że w dokonaniu zbrodni 


„Kochany 


resztowano i odstawiono do sądu grodz Wieluń, 4 7. (Od wł. kor.) 


graniczna zatrzymała jadącą od strony 
Strojca, gminy Praszka, furmankę, na której 
oprócz woźnicy-wieśniaka znajdowało się 
dwóch osobników. 

W czasie przeprowadzania rewizji strażni 
cy znaleźli w sianie na wozie walizkę, a 
w miej 28 tuzinów platerowanych noży, 28 
tuzinów widelcy, oraz 30 pierwszorzędnej 
© | jakości brzytew. Wszystko to było pocho- 
lqzenia niemieckiego. Właścicielem walizki 
z Ly osióż ju a wk Zz Fam tiiri 


Młodzież holenderska musi mieć bardzo go 
rący temperament, jeśli policja nie dowierza 
jej do tego stopnia. Spacerująca para może 
siąść na trawie tylko w tym wypadku, jeśli 
na każde żądanie policji może stwierdzić 
dokumentem swe bliskie pokrewieństwo. 


Wogóle ojcowskie kłopoty policji holen- 


derskiej dochodzą czasami do absurdu. Tak 
up. w ostatnich dniach na ulicy w Rotterda 


Kałisz, 4 7. Władze śledcze aresztowa 
ły naskutek licznych meldunków 28-letniego ' 


dy:n razie zabawną anegdotę. Podczas | 


ulewą 


mie policjant zatrzymał i na miejscu obło- 
żył karą pewnego przechodnia. — Prze- 
stępstwo jego polegało: na tem, że w klapie 
jego marynarki pysznił się czerwony tulipan. 


zboczeńca, który dokonywał gwałtów na 
nieletnich dziewczętach. 


Kaliski „Sinobrody* grasował na terenie. 


kilku powiatów i poszukiwany był przez 


Policjant uznał noszenie czerwonego tulipa- |policję śledczą. Aresztowany przedstawił le- 


na za objaw przekroczeń komunistycznych 


i niezwłocznie ukarał rzekomego rewolaucjo- | 


nistę. 

Niedziela jest w Holandji najbardziej po 
nurym dniem tygodnia. Miasta wyglądają 
jak zamarłe, wszystkie sklepy są zamknięte. 
A jednak zręczni handlowcy potrafią pomi- 
mo wszystko obejść surowe przepisy, ska- 
zujące ich na bezczynność niedzielną. Wszę 
dzie, gdzie tylko się dało, postawili na ulicy 
automaty. Za wrzuceniem -odpowiedniej mo 
nety można w tych automatach dostać wszy 
stko, o czem się zamarzy, zaczynając 

od szklanki wody, 
a skończywszy na obiedzie z sześciu dań. W 
ten sposób jedyną niedzielną rozrywką Ho- 
leadrów stało się obchodzenie ulicznych au 
tomatów. 


4 
f Gaour © -anaana 
> 


Girzejmy portjer. 


p Przygoda prezydenta Doumergue. 


— Otwierać tam szybko, jestem pre: 
zydent Doumergue. 


; Odźwierny otworzył bramę i odpo 
wiedział z najuprzejmiejszym w święcie: 
uśmiechem: 


— Proszę bardzo, niech pan wejdzie, 
ae prezydencie. Prezydent republi- 
1 
taj znajdują. 
Jak się okazało, Doumergue zapiikał 
do drzwi zakładu dla obłąkanych, a do 
zorca sadził, iż ma do czynienia z war- 


jatem. 


i wszyscy ministrowie już się tu- | 


gitymację na imię Józefa Krzewińskiego, za- 
mieszkałego w Ostrowie kaliskim. -Qkazało. 
się jednak, że znany on był na innych tere- 
nach pod wieloma nazwiskami, jako to No- 
wakowskiego, Wałczaka, Urbańskiego i Krzy 
weńskiego — angażował rzekomo do służ 
by młode kilkunastoletnie dziewczęta, 
które potem zwabiał do lasu i tam dopusz- 
czał się na bezbronnych gwałtu. 

Na terenie powiatu kaliskiego zbocze- 
niec uwiódł w ten sposób cztery dziewczy- 


Z Nowego Jorku donoszą, że na amery- 


| xańskim kongresie wynalazców „Nafioneń In | 
ventors .Congress* w Ohamia miano demon- |: 


| strować aparat, wysyłający promienie Śmier 
ci. Lecz — prawdopodobnie z polecenia rzą- 
du — aparatu tego nie pokazano. Przewodni 


czący kongresu Burns oświadczył że apa- 
rat podobny jest do aparatu filmowego. 
ratu w październiku w Cleveland. Byli tam 


również obecni różni 
cy rządowi. 


rat wynałazł imigrant dr. Antonio Langora, 
mieszkający w Cleveland. Na zewnątrz apa- 


Burns uczestniczył w demonstrowaniu wał 


dełegaci — fachow- 


Julianna holenderska i angielski hs. Jerzy, (w 1 rzędzie) 


Student politechniki przemytnikiem. 
Cenna zawartość walizy, 


Ubiegłej |"Y przemytnik Nusem Lewkowicz, 
vocy, na stacji kolejowej w Wieluniu straż |ciel nieruchomości w Wieluniu, przy ulicy 


właści- 


Ogrodowej. 
Drugi z jadących był pomocnikiem Lew- 


kowicza przy szwarcowaniu przemytu. Po- 
mocnikiem tym okazał się student politechn* 


i Jakób Dawidowicz, syn właściciela skle- 
pu galanteryjnego w Wieluniu przy Placu 
Legjonów 15. 

Cały przemyt skonfiskowano, zaś Lew- 


kowicza i Dawidowicza pociągnięto do su 
rowej odpowiedziałności karnej. 


M 


= Postrach nieletnich dziewcząt. 


Kaliski „Sinobrody” za kratkami. 


Zboczeniec grasował w kilku powiatach. 


na z nich zdołała wymknąć się z jego ra 
doniosła o wszystkiem £blicji. 


Podczas przesłuchiwania Krzewiń- 
skiego udawał umysłowo - chorego, 
Przeprowadzone dochodzenie ujawniło, 
że Krzewiński uprawiał podobny proce. 
der na terenie powiatów piotrkowskie- 
go i łaskiego, oraz że był już skazany: 
pod nazwiskiem Krzywański:go przez 
sąd okręgowy w Łodzi 

ma 2 lata więzienia za dważeństwo. 


Aresztowany uwodziciel tieletnich 
dziewcząt podeząs przeprowadzania go 
do aresztu, rzucił się na eskortujących 
go policjantów i usiłował zbiec. Nie 
udało mu się to jednak i został enądzo 
ny w celi. 


ny wiejskie w wieku od 12 do 15 lat. a 


Aparat zamieniający krew na wodę 
wynalazł pewien Amerykanin, 


wał w. ` ie "tej 4 O 4 
śmierci 
kapo Li ry 


Wszystkie one padały momentalnie i gi. 
nęły na miejscu. Krew ich zmieniała stę w 
wodę. Podobnie stało słę, z kliku gołębiami, 
Spadły na ziemię i były martwe“. Ruąd sklo, 


nit dr. Langorę do utrzymania aparatu w ta- 


jemnicy apaa lego hentia działa- 


mywany w tajemnicy, depóki nie będzie u- 
z rzez amery br nę kr 24 r. 
aśka nie chce ud w tej kwestji Za 


mych wyjaśnień. 


va 


o 


KOS 


Ki RISZAMĄCONY À sno*ój , sa. :z] 
z Berlin, 3. VH. (tel. wł.) Prasa nie- 
 Mmiecka zajmuje się już oceną zaszłych 
wypadków i wyraża szczególne po- 
denerwowanie tem, że zagranica a m. 
dw prasa polska widzi w zaszłych wy- 
Dadkach w Niemczech starcie i próbę: 
Sił między siłami konserwatywnemi a 
 harodowo-radykalnemi, nie zaś czyst- 
kę, jak to sugeruje wszystkim niemiec- 
ka prasa prorządowa. raża się cie- 
Xawie, że co do rozwijających się wy- 
 padków zagranica gra na baissę, pod- 
| czas gdy w Niemczech panuje „nieza- 
 mącony* spokój(!) W dałszym ciągu 
prasa piętnuje sprawców buntu, któ- 
rzy stali się „niewierni* idef narodo- 
_ wo-socialistycznej, narodowi niemiec- 
_kiemu i „führerowi“. Nazywa och paso 
 żytami, intrygantami, leniuchami i 
 gniłkami. Twierdzi, że to nie byli wca- 
le przeciwnicy polityczni, ale złe krea- 
tury. Zastrzelonego von Schleichera 
| nazywa złym duchem narodu, który: 
 ldako zawodowy utrącacz kamclerzy 
żąda: przegrał swą ostatnią staw- 
IXe, 


ARE 


Kig ieszeie 2e 


Berlin, 3. VII. (tel. wł.) Prasa nie- 
miecka wyraża żal pod adresem an- 
gielskiej i polskiej prasy, że przesadza 
„liczbę osób ukaranych doraźnie jako 
T biorących rzekomo udział w spisku a 

przecież dotąd oficjalnie nie jest wia- 
! 10, kto jeszcze żyje, kto żyć bę- 
dzie, kto ma być aresztowany, kto 
znajduje się w więz. a kto zwięty jest 
w „Schutzhaft''. 


„Poł ścienkę ..." 


| Opole, 3. VII. (tel. wł.) Wbrew: 
= wszelkim uspakającym wersjom. sytu- 
= acja jest znacznie gorsza, niż chce się 
4 wmówić przy pomocy oficjalnych ko- 
 munikatów. 


| Całą akcję likwidacji sprzysięże- 

mia prowadzi min. Goering, który o- 
trzymał od Hitlera specjalne | 
 mocnictwa idące tak daleko, że schwy 
 tamych a podejrzanych o bunt przeciw 
reżimowi Hitlera stawia się pod ścian- 
| kę, tak, jak to robiła czrezwyczajka. 


/.  Mrmawe wałki 
aresztewonia ne Slasku 


| Jeszcze w dniu wczorajszym zbun- 
_ towane oddziały S. A. broniły się na 
— Śtąsku Opolskim w (iłupczycach. To- 
„ Szyła. się tam walka. w któwej niepo- ; 
s „gołe odegrały karabiny ma- 


ą W Zabrzu aresztowano „standar- 
eA E (dowódcę brygady) Błeyʻa 
k jego podkomendnych bataljonowych 
_ Jamoszkę, Lamotkę, Schweda i radcę 
miejskiego  Abrahamczyka, radców 
 Rórniczych Palmę i Kortena, przyczem 
"ten ostatni jest również gen. dyr. gór- 
_ nośląskich koksowni. 


y 


Porzeknpki je! anistrapie 


Wczoraj w NabłsGzicić w Król. 
cie na tle wzajemnych  nieporozu- 
= mień doszło do wielkiej awantury po- 
| między Franciszkiem Chamułą (Mie- 
_ lęckiego 19) a niejaką Ewą Sofką. W 
| czasie szamotania Chamuła pchnał 
_ Sojkową tak silnie na posadzkę, że ta 
= rozbiła sobie niebezpiecznie głowę i 
| straciła przytomność. Ofiarę odsta- 
fix wiono do szpitala, zaś awanturnikiem 


W Hiemczech TINIE..  - 
$ mili anra- AA, 
$ naa 4 


s wódcę brygady S. A. Teofila. Aresz- 


W Gliwicach zaś aresztowano do- 


'towanie poprzedziła utarczka oddzia- 
„łów*S. A. z Schupo, przyczem ta osta- 
'triażotoczyła” zbuntowane oddziały za- 
mykając ulicę Hindenburga karabina- 
„mi maszynowemi, poczem S. A. roz- 


„brojka. 
Adhierante amunicji 

Na całym Śląsku Opolskim Schu- 
„Po zamknęła wszystkie biura oddzia- 
łów S. A. i opróżnia dotychczasowe 
składy amunicji. Cały szereg burmi- 
: strzów - hitlerowskich „złożono z Urzę- 
„dów. 


Berlin, 3. VII. (tel. wł.) Na temat 
„tajemniczej śmierci b. dowódcy sztur- 
mówek Roehma donoszą, że już w so- 
botę wieczorem, Roehm znalazł w ce- 
J więziennej tabletki z trucizną. Kiedy 
sich mie zażył, dano mu rewolwer, a 
‘gdy i wówczas nie miał odwagi po- 
pełnić ep e otrzymał podczas 


‘przechadzki więzieniu w Statten- 
heim wyrok śj TEA podpisany przez 
Hitlera. Po przeczytaniu wyroku 


śmierci Roehm dostał ataku nerwowe- 


„ło 300 osób. Do tei pory 


Kto jeszcze żyje, a kto żyć będzie... A 
Działalność Trybunałów Śmierci 


We wszystkich miejscowościach 
słychać liczne detonacje a pochodzą 
one stąd, że członkowie S.A. nie 
chcąc oddać zapasów amunicji Schu- 
po, niszczą ją w okolicznych polach. 
Wśród ludności panuje skutkiem tego 
wielkie zaniepokojenie. 


Restrzelanie Ramshorna 


Opole, 3. VII. (tel. wł.) Jak już do- 
nosiliśmy, nadprezydent policji w 
Gliwicach, Ramshorn, uciekł w dzień 
odkrycia spisku. Dzisiaj został on 
schwytany we Wrocławiu i podzielił 
los przywódców buntu. Jak się obe- 
cnie okazuje, był on także honroseksu- 


jalny Trybunał partyjny 


feruie wyróki śmierci 


go i zaczą? się szaleńczo bronić przed 
zaprowadzeniem 20 na miejsce stra- 
cenia, wobec czego zastrzelono go po- 


prostu, dając doń kilka strzałów z tyłu. 


Liczba aresztowanych dotychczas 
przywódców szturmówek wynosi oko- 
rozstrzelać 
miano 20 przywódców S. A. Specjalny 
trybunał partyjny miał wydać już oko 
ło 50 wyroków śmierci. Zastrzelony zo 
stał m. in. prawdopodobnie b. minister 
Treviranus. 


62 miesiące więzienia 


za ułatwienie dezercji 


W sądzie okręgowym w Chorzo- 
„wie odbyła się rozprawa przeciwko 
„Arturowi Zielonce, -Jerzemu Stracho- 
awi, Łucji i Franciszkowi Poliwodom 

z‘ Brzezin Śl. oskarżonym o ułatwie- 
ab dezercji i ucieczki zagranicę Hen- 
rykowi Zielonce, szeregowcowi 1 p. 
strzelców, który przebywa obecnie na 


terenie Niemiec. W: wyniku rozprawy 
skazani zostali Artur Zielonka na 2 la- 
ta więzienia, Jerzy*Strach ma 2'% lat: 
więz. i Łucja Połiwoda'na?2*więz. z 
pozbawieniem praw obywatelskch na 
przeciąg 5 lat. Czwarty: współoskar=, 
żony Franciszek "Poliwoda został: akc” 
niony-od winy i kary. ` ' 


0 literę prawa 
| Dyrektor Kasy Oszczędności zaszdzony 


W dniu wczorajszym Sąd Grodz- 
ki w Chorzowie rozpatrywał sprawę 
dyrektora miejscowej K. K. O. Jama 
Dymnickiego oskarżonego o usumię- 
cie z pod ycji sądu pieniędzy 
należących do Emilii Widerówny i Pa- 
włą Chudali w kwocie 13.000 zł. 


tłumaczył się przepisami statutu, któ- 
re,mówią, że aresztem sądowym win- 
na być obłożona książeczka oszczę- 
dmościowa nie zaś; złożona kwota. Sąd 


M otar. katos 


Ze Śląska Opolskiego 
W dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych w Zabrzu na Kron- 
prinzenstrasse tuż obok przejazdu ko- 
lejowego przewrócił się z powodu 
zbyt szybkiej jazdy samochód osobo- 
wy, w którym znaidowało się 6 pasa- 
żerów. W następnie katastrofy 4 050- 
by zostały ciężko ranne zaś dwie lżej. 
Ciężko rannych przewieziono w sta- 


| 


donoszą: 


Tragiczna Śmierć 


na |. 
które nałożony był areszt. Obwiniony 


skazał dyr. Dymnickiego na 1. mies. 
aresztu Z zawiesżeańem na 2 lata. 


Na narożniku ul. Bytomskiej i No- 
wej w Chorzowie nastąpiło przykre 
w następstwach zderzenie wozu tram- 


pa Slasku Pw 


nie beznadziejnym do miejscowego 
‘szpitala. Samochód uległ rozbiciu. Ró- 
wnież jadący szosą z Ostrowy do Gli- 
wic. samochód osobowy z powodu: pę- 
knięcia opony przedniego koła wpadł 
na przydróżne drzewio, rozbijając się. 
doszczętnie. Jadący samochodem. 2, 
panowie, kobieta z dzieckiem i szofer Ł 
ponieśli śmierć na mejscu. 


Zmasakrowamy przez koła lokomotywy 


Z Pszczyny donoszą: Na dworcu 
w Pszczynie wydarzył się w dniu 
wczorajszym tragiczny wypadek, ktć- 
1 ry KAC za sobą Smiere EA St 


nik spacerując po dworcu niezauwa- 
żył madjeźdzającei lokomotywy i.do- 
stał się pod koła pociągu, 
 źmiążdżyły. Czegnika. nazmiazaę. ~ 


"szeptanych na ucho t. zw. kawiarnia- ka 


"wiek sam nie wziął w spisku czynne- o 


Prawni w chat na farmasi a ; et 


które „bezwłocznie powoła mięs u? n y 


alist, bo podobnie jak Heynes miał = i 
on do swego osobistego „użytku“ 20M 
adjutanta, 22-letniego młodzieńca naz- Y ENa 
wiskiem Morgenstern, któremu nadał ` 


rangę pułkownika. Morgentern znikł t. PA + 
dotąd się ukrywa. | 


Opole, 3. VII. (tel. wł.) Z polecenia 
min. Goeringa używane są do likwi- uk 
dacji „niewiernych* PRE Szupo tak- 
że oddziały S. S. 


Radca min. Nraus zabity < 


Berlin, 3. VII. (tel. wł.) Jak się. do- ` 
iwiadujemy, jeden ' z najbliższych } 
współpracowników von Papena, rad- =- 
ca ministerjalny Kraus, ' będący kiero- : 
wnikiem wiernej Hitlerowi Akcji Ka- 
tolickiej w Niemczech, został również 
zastrzelony. Okoliczności towarzyszą * 
ce straceniu nie są znane. ` p 4 


Go-mialo sie dziać na Slasku? 


ý: 
Monachium, 3. VIL (tel. wł.) Za ai w 
zbiegłym bez śladu Hansem Walterem = 
Schmidem, adjutantem Heinesa, roz- 
pisano listy gończe. Był on jak wiado- 

mo „przyjaciółką* Heinesa. Ślady je- “o 
go ucieczki prowadzą na Śląsk, gdzie 
zapewne będzie usiłował przekroczyć 
granicę polską względnie  czechsło- 
wacką. Pościg prowadzony jest bar- 
dzo energicznie, bowiem czynniki rzą- © 
dowe spodziewają się przy nim zna- 
leźć tajne rozkazy Roehma. które do- 
tąd nie są znane a dotyczące przy- 
szłych pociągnięć spiskowców ma Ślą- 
sku, co mogło mieć niesłychane na- = 
stępstwa w stosunkach  międzynaro- gi 
dowych. i 5) 


R ma robił Miluś? 


Berlin, 3. VII. (teti wi) Wedak Oi 


nych wersji, o sprzysiężeniu miał być 
poinformowany przez von ‘Schleichera wiu 
prezyident Hindenburg, który jakkol- KA 


gó udziału, tem niemniej przyrzekł = = ` 
zachować „życzliwą neutralność". Mak. l Ey 

powszechinie twierdzą nici spisku wio- 
dą również do Doorn, skąd mały Disg 
ogólne dyrektywy. Wobec milczenia z 
na ten temat oficjalnych czynników 
niemieckich, trudno. sprawdzić ile na | 
tem jest prawdy. ; AG, 


wajowego nr. 252 kierowanego przez ROBA, 
Maksa Magierę z parokonną furman- 
ka. Wypadek spowodował prowadzą- KN 
icy furmankę właściciel . Alojzy Ka- sag ak. 
'sprzyk z Chorzowa III, który niespo- ` AE 
dziewanie wiecał na tor. Trartwaj | 
najechał na bok wozu i obali* go ra- Ń 
zem z jadącymi wlokąc ien i konie © 
na przestrzeni kilku mei NA bruk i 
wypadła 43-letnia Aniela Przewdzięk, 
Rozałja Randziochowa oraz jej 3-letni = 
synek. Wszyscy doznali cięższych Obra 4! €- 
żeń głowy i pogotowiem ratunkowem A 
przewieziono ich do szpitala. Konie i j 
właściciel wyszli dziwnym trafem Ry ri 4 
"wypadku bez szwanku. Po, R A: 


- sm nc r EE 3 À 


-Belicia w owie 


Z dniem 1. lipca dyrekcja kopalni: Gb 
Jankowice wysłała 325 robotników na A 
2 miesięczny urlop turnusowy. O i A 
jednak w międzyczasie kontyngent. i ANA 
kopalni zostanie zwiększony, dyrekc 


pi 
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Lata upływały, a na obrzeżach Pol- 


„ski, na jej granicach, tam, gazie rowy 
strzeleckie, okopy głęboko poraniły zie 
Ur mię. tam, gdzie ku niebu wznosiły się 
-~ szkielety drzew usychających bo pozba 
| wionych listowia ogniem armatuim, tam, 
ERA gdzie wojua pas graniczny zmieniła nie- 
ui 7. e + 
gór rzadko w pustkowie — zwolna rany się 
|  zabliźniły, rowy zasypano, -uń porosła 
a na okopach, ludzie odbudowali poni- 
MA, PLA sadyby, zakwitło normalne ży- 
PP) C e, j 
Tylko jeden ostał się odcinek milczą 
(cej martwę* granicy. Opustoszałe go- 
=- | ścińce i trakty porosły trawą. tory kole 
=- łowe pokryły się rdzą, sterczy ko- 
= szmarnie na Niemnie pod Druskienikami 
|. „rozwalony most, 


(Litwa kowieńska odgrodziła się od 
` Polski nietylko politycznie, ale niemal 
i fizycznie. Przez kilkanaście lat między 
= obydwoma państwami nie było konta- 
| ktu. Wprawdzie w pamiętnym momen- 
cie. gdy w Genewie Marszałek Piłsud- 
ski zadał Waldemerasowi pytanie „woj- 
| ma czy pokój”, ówczesny szef rządu ko- 
-. wieńskiego wykrztusił słowo „pokól — 
ale mimo to Litwa utrzymała w całej 
pełni barierę niemal nieprzebytą Tylko 
| poprzez »zieloną granicę” gdzieś wpo- 
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|. my sie dochodzić tego tutaj, czy io 
-itẹ wizyta ta była wyrzzem aktu pań- 
|. stwowego. Nawet płk, Prystor oświad- 
| czył w wywiadzie prasowym, że udaje 
| się do Litwy w gelach prywatnych. Ale 
_zdajeniy sobie całkowicie sprawę z te- 
|| go, że jest ona bezwałpienia raczej sym 
| boliczna. Stwierdzić należy, że stosunek 


` a Polski i wszystkich iej obywateli do Li- 


f 


|. Awy Kowieńskiej nie był nigdy oparty 
"Ja niechęci, a tem mniej na uczuciach 
- wrogich; wręcz przeciwnie, zawsze był 
jacechowany tradycyjną przyjaźnią i 
| *Włębokim, szezerym sentymentem. Być 
noże, że zadzierzgają się teraz — wątłe 
| eszcze — nici bezpośredniego kontaktu, 
|. parte na podłożu rzeczywistości, a nie 
= wyimaginowanych jakichś pretensyj i 
|, ztteznie wydymanych uraz, Kontakt 


Warszawą a Kownem. 


- Między 


E 


uświadamiają sobie w tei chwili, że Li- 
twa wciąż jeszcze uznaje istnienie spo- 
ru, który dla Polski jest ~ nieistotny. 

Mógł p. Wałdemaras nie wyciągać 
żadnych konsekwencyj z owego słowa 
„pokój”, które wypowiedział na forum 
genewskiem. Ale to negatywne w swej 
istocie ustosunkowanie nie zmienia w ni 
czem naturalnych warunków, które 
istniały, istnieją i istnieć będą. 

Nie jest bowiem dziełem przypadku. 
że dzieje Litwy i Polski tak mocno s* | 
ongiś zę sobą zrosły, nie jest równie )| 


NOWYCOZAN "VDC E o 


| ten dokonuje się, mimo, że “bie strony | wzajemnego sąsiedztwa i tei naturalnej 


wspólnoty interesów, na kiórą się skła 
da bieg szlaków komunikacyjnych ze 
wschodu na zachód į odwrotnie, oraz z 
kontynentu do morza, czy z inorza 
wgłąb lądu. 

Poza czysto geograłficznemi wspólno- 
tami istnieją również analogie geonoli- 
tyczne. Prawda historyczna wskazaje, 
że niebezpieczeństwa groźne dia jedne- 
go z dwóch krajów zawsze przedstawia 
ły niebezpieczeństwo i dla drugiego 
kraju. 

yiermy w czasach, w których wola 


abstrakcią lecz rzeczywistością faki Í ludzka częstokroć na miarę swego uzna 
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nia kształtuje naturę: przebija góry, osu 
szą morza, wdziera się w tajniki strato- 
sfery czy atomu. Ta sama wola ludzka 
możę stawiać tamy na rwących rze- 
kach, może również kłaść tamy na nur- 
ty dziejów narodu. 

Dobrze więc, gdy powstaje świado- 
mość tej woli, jej możliwości w dwóch 
conajmniej kierunkach. Dowodem tej 
ewolucji jest fakt, że po raz pierwszy 
od fat czternastu koła samochodu b, 
premiera Aleksandra Prystora wytyczy 
ły bruzdy na porosłej trawą drodze z 
Warszawy do Kowna, 


ANGL JA-HOLANDJA-NIEMCY. 


Anglo-francuskie plany strategiczne. — Interview Hitlera. 


(Korespondencia własna 
Haga — w lipcu. 

Prasa hołenderska poświęca dużo u- 
wagi zamierzeniom angielskim, aby Ho- 
landja włączona została do wojskowej 
sfery angielskiej lub francuskiej, co mia 
łoby zapobiec wytworzeniu niemieckicji 
bazy samolotowej w Holandji na wy- 
padek wojny. W związku z tem prasa 
holenderska obszernie omawia treść naj 
nowszego interviewu Hitlera, udzielone- 
go koresponedentowi „News Chronicle“. 

W wywiadzie tym Hitler oświadczy? 
że nie życzy sobie niczego mniej jak izo 


acii, ale że żadne trudności stawiane na 


drodze niemieckiego wywozu nie złamią 
ducha niemieckiego. Podczas woiny ży 
ty Niemcy namiastkami a jeżeli to bę- 
dzie konieczne. to namiastkami żyć be- 
da i to z większem powodzeniem. Ben- 
zyna zastąpiona będzie produktem z 
węgla; tak jak sztuczny jedwab, można 
wyprodukować i sztuczną bawełnę i 
szereg innych namiastek. Niemiecki so- 
cłalizm narodowy nie może być sttumi^ 
ny czasowemi trudnościami w dowozie 
surowców. Jeżeli bojkot będzie nada! 
stosowany, Niemcy tiiciekną się do in- 
nych zarządzeń. Jeżeli wydany zostanie 
rozkaz, aby zakupywano towary amery 
kańskie, nie wyda się ani iednego feni- 
sa na zakupno amerykańskich produk- 
tów i świat dojdzie do zrozumienia. co 
to znaczy prawdziwy bojkot. Narodo- 
wo-socjalistyczny ruch niemiecki zda- 
niem Hitlera nie nachyla się ani w lewo. 
ani w prawo, lecz kroczy prosto na- 
przód. O polityce zagranicznej *Niemiec 
Hitler nie mógł się wyrazać prosto. jak 
o polityce wewnętrznej, pisze korespon- 
dent „NewsChronicle*. Kiedy korespon 
dent zapytał Hitlera, jak zadowolony 
jest z wyników pierwszego roku swego 
reżymu, po krótkim namyśle Hitler o- 
świadczył, że ped każdym względem 
jest zadowolony, w niektórych tylko 


Pomnik katastrofy. 


Ną cześć ofiar straszliwej ka- 

tastrofy w kopalni w Osiecku 

w Czechosłowacji, wzniesiony 

będzie pomnik, którego model 

jest dziełem rzeźbiarza czeskie- 
go, Pokornego. 


ę.... 
ge 
i. 


punktach jego oczekiwania spełniły się 
na 60 procent. 

Nawiązując do doniesień „Daily Tele 
graphu* o rozszerzeniu wojennego pro 
gramu lotniczego i morskiego Wielkiej 
Brytanii, korespondenci londyńscy zwra 
cają uwagę na statystyki ostatnich lat, 
według których Anglja zmniejszyła wy 
datki na zbrojenia o 16 proc., podczas 
gdy Włochy powiększyły takie wydat- 
ki o 10 i pół procent, Stany Zjednoczo- 
ne o 10, Niemcy oficjalnie o 12. Japo- 
nia o 80, Francia o 100, Rosia o 197 proc 
Anglja może się bronić przed Niemcami! 
tylko w Holandii. jak wyraził się brytyi 


nie tak, że Anglja musi uprzedzić Niem- 
ców aby nie mogli na wypadek wo.ny 
wytworzyć w Holandji swej bazy lotni- 
czej. Narazie mówi się o Holandji bez 
porozumienia się z jej rządem. Chodzi 
o studjum fachowców wojskowych, z 
których niektórzy sądzą, że Belgii i Ho- 
ląndji mogłaby wcześniej przyiść na 
pomoc Francja. podczas gdy Anglja mo 
głaby zniszczyć swym ewentualnym a- 
takiem nieprzyjacielską flotę, któraby. 
rozlokowała się na wodach  holender- 
skich. W dzisiejszej sytuacji głosv te 
cenne są m. in. i dlatego, że obecnie nie 
ulega wątpliwości, że Holandia, jeżeli jej 


ski minister woiny lord Hailsham. W) neutralność miałaby być naruszona, sta 
szczegółach interpretuje się to wyraże! nęłaby przy boku Anglii. 
j m S. O eaii 


Muzeum zegarðw. 
Osobliwości starej kamienicy. 


W starej, odsuniętej od ruchu wielko 
miejskiego dzielnicy Wiednia, w t.. zw. 
uliczce »Am Hof“, wznosi się licząca 
trzysta bezmała wiosen kamienica trzy 
riętrowa o skromnej fasadzie. ozdobio- 
nej jednym tylko rzędem kolumienek z 
korynckiemi kapitelami. 


Tutai mieści się jedno z najciekaw” 
szych muzeów stolicy dawnei Austrii, 
* muzeum zegarów. 


Na wszystkich piętrach, ? oczynając 
od parteru, przeobrażono pokoje o staja 
świeckim wygladzie w sale muzęalne, 
zastawione zegarami wszystkich cza 
sów, wszystkich możliwycł: wielkości 
marek, wartości. Znajdują się tutaj ol 
brzymie zegary wieżowe z okresu Śre- 
dniowiecza, a obok maleńkie zegarecz 
ki bransoletowe najnowszego i najmod 
nie'szego typu. 

Co może wymyśleć fantazja zegarmi 
strzą a dokonać benedyktyńska cierli- 
wość i dobra technika to pokazuje nam 
ciekawy egzemplarz zegarą | 

sprzed 110 lat 


skonstruowany przez proba:zcza z Dol 
nej Austrji. Zegar ten wskazuje obieg 
planet, oddalenie księżyca od ziemi, ka: 
iendarz żydowski, turecki, rrawosław” 
ny i perski, długość dnia i nocy o każ: 
dej porze roku, odległość słońca od 
ziemi. 

Tylko nadzwyczajny talent technicz 


| ny w związku z nadzwyczajnym zaso 


bem wiedzy, mógł się przyczynić do 


| skonstruowania nieomylnie działającego 


mechanizmu astronomiczno - chronolo' 
gicznego. 

Trzy sale na pierwszem : 1ętrze zaj- 
mują zegary „dźwiękowe“, lo jest ze: 
gary grające, dzwoniące etc. etc, 

Na drugiem piętrze znalazłą przy- 
tułek olbrzymia liczba bronzowych 
ozdobnych zegarów, które były w 
modzie w okresie Empire'u. Widzi się 
tu piękne okazy, artystycznie wyko- 
nane rzeźby lub też dobre kopje ze 
słynnych rzeźb, a wśród nich umie- 
szczona tarczą zegarowa błyszczy szą 
firową, zieloną lub pąsową emalją, na 
której wyrysowują się złote srebrne 
strzałki wskazówek. 


| Mamy tutaj 


Osobny dział muzeum stanowią » 
zęgarki kieszonkowe dawne 
i obecne. 


I dawne staromodne srebra 
i złote „cebule“, mamy pięknie emalio- 
wane, ozdobione minjaturami, a często 


}i drogiemi kamieniami wysadzanę ze- 


garki z 18-go wieku, 

Do skrompletowania tei jedynej w 
swoim rodzaju kolekcii zegarków trze- 
ba było nietylko pieniędzy, ale i ciem; 


| pliwości, wytrwałości i dużego zuąw-; 


stwa w tej dziędzinie. Większość ze-- 
garków średniej i małej objętości znaj- 
duje się w ruchu. Sale muzealne żyją, 
osobliwem życiem przepełnia je nięusta: 
jacy ani na chwilę szmer i tykanie rne! 
chanizmów zegarowych, a co kwadrans’ 
rozlegają się dźwięczne, srebrzyste 
odgłosy wybiianych godzin. Czas nie. 
powstrzymany w° swoim. pędzie jeź- 
dziec, biegnie bez wytchnienia naprzód, 
odmierza historię, obojętny na wszyst- 
kie bóle, cierpienia i radości żywej miaz 
gi tej historii — ludzkości. 


—m————— 


Zawodowy złodziej w prze- 
braniu kobiecem. 
Niefortunny wystep w skladzię 
pończoch. 

Z Łodzi donoszą: 

Do składu pończoch Moszka Przytyć 
kiego (Ogrodowa 2), 15 listopada ub. roku 
przybyła kobieta i wyraziła zamiar uabycią 
pończoch. Nieznajoma nie wybrała nic i wy- 
szła, a po jej wyjściu spostrzeżono brak pa- 


czki pończoch. Przytycki się w pogoń. 


W czasie ucieczki, niezdajomą zawadzi- 
la „wydatnym biustem“ o hak podtrzymują 
gy rynnę deszczową. Bluzka pękła i z wnę- 
trza poczęły się sypać paczki pończoch, grze 
bieni itp. 

Okazało się, że w przebrania kobiecem 
operował zawodowy złodziej, 34-letni Stefan 
Poddębski, który dia zmyłesia y ukry- 
wał się pod kobiecemi sukniami, 

Sąd Grodzki w Łodzi ck". 
go na gółtora roku więzienia. 
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(MZ JNOWNACZAC "SUNNY EC wia 


Dwie żony pana Leona PODEJRZLIWY JUBILER. 


Zwolniony pracownik pobił swego szefa. 


czekają ma wypłacenie pensji wdowiej. 


Niezwykle groteskowa afera, której 
- szczegóły nie zostaną nigdy wyjaśnione, po 
nieważ główny jej bohater umarł, jest obe- 
cnie tematem rozmowy w francuskim por- 
cie wojennym Tulonie. 


Przed prawie dwoma miesiącami pogrze 
bano na cmentarzu w Tulonie urzędnika dy 
'rekcji kolei, pana Leona. Ale wtedy zdarzy- 
ło się coś niezwykłego. W odpowiednim de 
partamencie dyrekcji kolei zjawiła się naj 
pierw 

zapłakana wdowa 


po zmarłym i zażądała wypłacania jej pen- 
sji wdowiej po panu Leonie, Przedłożyła 
wszystkie wymagane dokumenty, wobec 


bywałemu zdumieniu urzędnika zjawiła się 
w kilka dni później druga żona, która przed 
stawiła się również jako wdowa po Leonie 
i zażądała wypłacenia pensji. Urzędnik są- 
dził początkowo, że ma przed sobą oszust- 
kę, Bo przecież pierwsza żona zmarłego 
Leona przedłożyła mu w porządku wszyst- 
kie swoje dokumenty. Ale druga żona po- 
siadała również wszystkie potrzebne doku- 
menty i wtedy wyszedł najaw niezwykły 
fakt, że 
zmarły był bigamistą. 


Przeprowadzone w tym kierunku śledztwo 
wykazało, że zmarły poślubił rzeczywiście 
przed 15 laty „damę w czerni“ według 

brządku rzymsko-katolickiego. Potem po- 
rzucił ją. W jaki sposób udało mu się po- 
lubić drugą kobietę zupełnie legalnie i w 
ościele rzymsko-katolickim, pozostaje na 
zawsze tajemnicą zmarłego. W każdym ra- 
ie druga żona nie wiedziała - 


nic o istnieniu pierwszej. 


czego sprawa była załatwiona. Ale ku nie- 


Cała sprawa komplikuje się jeszcze przez 
to, że do wypłacenia pensji zgłosiły swo- 
je kompetencje aż dwa ministerstwa, miano 
wicie ministerstwo spraw  wewnętrznycd i 
ministerstwo kolei. Ministerstwo kolei u- 
znało prawa pierwszej żony do pensji, nato 
miast ministerstwo spraw wewnętrznych 
prawa drugiej żony. Obecnie między jednem 
a drugiem ministerstwem odbywa się re- 


Jubiler, Charles Leiber, w Paryżu podej 
rzewał swego pracownika, Sopetena o u- 
trzymywanie stosunków miłosnych z jego 
żoną i zwolnił go z pracy przed rokiem. 
Mimo to zazdrosny małżonek podejrzewał 
w dalszym ciągu Sopetena i postanowił z 
nim się 

ostatecznie rozprawić, 


gularna wymiana aktów, a obie wdowy cze |W tym celu zaprosił go do swego mieszka- 


kają na wynik — bez pensji. 


nia przy uł. des Petits-Champe i zrobił mu | 


awanturę, Podczas gwałtownej sprzeczki 
Sopeten, doprowadzony do ostateczności 
pobił do krwi swego byłego pracodawcę, 
którego w stanie groźnym musiano prze- 
wieźć do szpitala. Podczas śledztwa Sope- 
ten i pani Leiber przeczą kategorycznie czy- 
nionym im zarzutom i twierdzą, że nię y- 
trzymywali żadnych stosunków, Sopeten zo 
stał osadzony w areszcie. 


Moment z akcji przeciwlotniczej na krą żowniku angielskim, 


Przygotowania do wojny powietrznej. 


„iron Duke”, 


Nierozdzielni w chwili Smierci... 


e trumny na falach Dunaju. 


TARE 


Grobowiec w Artsietten. 


Artstetten, w lipcu. 


W ostatnich dniach czerwca, jak co 
rocznie, wiele osób ciągnie do Artstet- 
ten, wsi w Dolnej Austrii, gdzie w gro 
bowcu rodzinnym spoczęły zwłoki ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda i mał 
żonki jego, ks. Hohenberg, zabitych 28 
czerwca 1914 r. w Sarajewie. 
` Dwór w Artstetten, gdyż trudno go 

nazwać pałacem ze względu na prosto 
tę konstrukcji, jest obecnie siedzibą 

pajstarszego syna arcyksiążęcej 

f pary, 

Ks. Maksa Hohenberg i jego rodziny. 
Do posiadłości tej zabity arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand byi specjalnie 
przywiązany. Tutaj spędzi! swoje dzję 
Ciństwo, kilka poślubnych tygodni, gdy 
wreszcie dało mu osiągnąć upragniony 
związek z hr. Chotek, tutai również, na 
krótko przed swoją śmiercią, jak pawię 
taią to mieszkańcy wioski, kazał wybu 
dować grobowiec rodzinny pod głów- 

¿nym ołtarzem wiejskiego kościoła. Go- 
rączkowo doglądał prac nad budową 
grobowca, wyrytego z wielką ostrożno 
ścią i trudnością w skale, na której 
wznosi się kościół, zbudowany bez fun- 
damentów. 

Wstęp do grobowca znajduje Się 
öd strony specjalnych wrót parku, któ 
re Fr. Ferdynand przywiózł z Tyrolu, 
ze starego cmentarza. Położenie grobu 
oznaczone jest płytą w kościele, tuż 

u stopni głównego ołterza. 

O tem, że groby te są często odwie- 
dzane, świadczy obfitość kwiatów, po- 
krywających zawsze marmurowe sar 
rofagi, wpobliżu których znajduje się 
również maleńki sarkofag, kryjący zwło 
ki synka arcyksiążęcej pary, który przy 
szedł na Świat nieżywy. 

Wybór miejsca ostatniego spaczyn- 
ku, pełnego spokoju i romantycznej ci- 

szy. na tle panoramy odlegivch Alp, 
sielskiego życia zapadłei wsi. rzuca new 


— 


ne światło na tajemniczą i zamkniętą w 
sobie osobistość człowieka, który uie 
mia? sposobności wykazania swych zdol 
ności regenta, nie doczekał się tronu, a 
w życie swoje, spowodu głębokiego i 
urwałego uczucia dla wybranej kobiety, 
wniósł niejeden konflikt i przeżył niejed 
no upokorzenie ze strony zatwardziałej 
w tradycyjnej etykiecie posieci 
cesarza Franciszka Józefa. 


Niewątpliwie pragnął być konse- 
kwentnym w swych uczuciach wierno- 
ci dla małżonki, gdy budować kazał 
ten grobowiec rodzinny. Wiedział bo 
wiem dobrze, że podziemia kościoła Ka 
pucynów, gdzie spoczywają szczątki 
absburgów, nigdy nie będą dostępne 
dla ks. Hohenberg i jej dzieci. Trady- 
cje cesarza Franciszka Józefa były nie 
naruszalne. Wystarczy brzypomnieć 
sobie, że gdy po przywiezieniu zwłok 
arcyksiążęcej pary z Sarajewa, wysta 
wiono ciała zabitych w kościele w 
Wiedniu, nawet po śmierci ks. Hohen- 
berg nie zrównano jej z małżonkiem, 
aczkolwiek zginęła, 

zasłaniając go własną osobą. 


Ochmistrz dworu, wydaiąc dyspozy 
cie w sprawie uroczystości  pogrzebo- 
wych, kazał umieścić zwłoki arcyksię 
cja na wyższym katafalku, a ks. Hohen 
berg na niższym, które to zarządzenie 
dla osób bezstronnych było  niewątpli- 
wie konieczne, a w stosunku do osiero 
conych dzieci — okrutne. 

Wrażenia, jakich doznaje turysta, w 
grobowcu Artstetten, zacierają wszyst- 
Lie historyczne wspomnienia. stajemy 
u grobu małżonków, kórzy połączyli się 
mo wielu przeszkodach i zmasli, wspól- 
nie brocząc krwią. Zapomina się całko 
wicie o historycznym fakcie, który za- 
początkował erę wojny Światowej, wo 
Lec smutnej i pięknej legendv dwojga 
tochanków. Wrażenia powyższe potę- 
suie jeszcze napis. wyryty w podstawie 
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sarkofagów: „Połączeni ślubem — nie- 
rezdzielni w chwili śmierci”. 

Po wyjściu z grobowca Hamięci nasu 
wa się jednak mimowoli historyczne 
zdarzenie, które, rozpętało szał okrut- 
nej, czteroletniej  wo.ny. Zdawaloby 
się, że zwiastuny przyszłej grozy ode- 
„wały się już w dniu przerrowadze- 
nii zwłok z Wiednia do  Artstetten, 
niektórzy naoczni świadkowic wypad- 
ków opowiedzieli nam o niesamowi- 
tych wrażeniach, jakich dozaali dnia te 
reż gy 

W chwili, gdy wsuwano czarny wóz 
z obiema trumnami na. udekorowany 
czarno prom, 

powstała nagle burza. 

Zwolna przesuwał się prom ze swym 
żatobnym balastem na burzliwych fa- 
'ech Dunaju pod ulewnym deszczem. Ko 
mie z trudnością brnęły przes szumiący 
wichrem las w stronę pałacu, przy wtó 
rze żałobnych dzwonów kościelnych. 
adzie czekali O.O. Salezjanie. których 
Franciszek Ferdynand niedawno umie 
scil w Artstetten, jako wygnańców 
z Francii. 


w 


Wiesz, byli 
Dobra 


Przeprowadzając dochodzenia w pewnej 
sprawie kradzieży, żandarmi weszli przy- 
padkowo do mieszkania wdowy Francois z 
Bienvillers i ku wielkiemu ich zdziwieniu 
znaleźli ją w łóżku 


całą pokrytą ranami. 


Niewiata nie chciała powiedzieć kto ją zra- 
mił, żandarmi wdrożyli dochodzenia i dowie 
dzieli się, że syn wdowy jest nałogowym 
pijakiem i często bije swoją matkę. Pijak 
został wkrótce aresztowany w pewnej ka- 


wiarni, ale nie chciał się przyznać do winy. 


PODSŁUCHANE, 


PRAKTYCZNY, 


— To mi raj, życie pod bi:gunem pół 
nocnym. S 

— Ależ czemu? 

— Człowieku, zastanów stę! Pół ro 
ku trwa noc i pół roku tylko dzień. Gdy 
zjawia się ktoś z rachunkiem do zapła- 
codia; mówi mu się: 7 Przyjdź pan iu- 
tro! 


W PODMIEJSKIEJ RESTAURACJI. 


Gość nie był zadowolony « cielęcego 
kotleta, który mu podano w iakie ś pod 
miejskiej restauracji. 

— Ten kotlet jest obrazą dla każde 
go cielęcia — rzekł. 


Na co odpowiedział kelner: 
— Nie mieliśmy zamiaru obrażać pa- 
na! 


ŁAKOMY WACIO, 


Wacio jest łakomy. Wacio je lody 
zanadto łapczywie. Wujaszek uczy Wa 
cia: 
— Nie jedz tak łapczywie! Jeden 
chłopczyk jadł lody tak prędko, jak ty 
i zaledwie zjadł połowę 7 umarł! 

— A co się stało z drugą połową? 


OSTATNIE SŁOWO. 


Stary lis łeżał na łożu śmierci. Czując bli 
ski zgon, przywołał syna swego i w te oto 
przemówił do niego słowa: „Bądź synu mój 
uczciwym! Bądź innym niż ja, zawróć z 
drogi, po której ja i cała brać nasza kro- 
czyła. Nie rabuj obcego mienia, nie nasta- 
waj na cudze życie. Żyw się byle czem, 
bądź uczciwym“. 

Potem odwrócił się stary lis do ściany 

i chciał umrzeć. 
Po chwili jednak odwrócił się jeszcze raz 
słabym głosem wyrzekł ostatnie słowo: 4 
nie daj się nigdy złapać!“ 
Potem skonał stary lis. 


OŚWIADCZYNY. 

— No, Fredzie, prosiłeś papę o moją rę: 
kę? 

— Qwszetn, powiedziałem mu, że nie mo- 
gę żyć bez ciebie. 

— | co papa odpowiedział? 

—. że koszty pogrzebu chętnie pokryje 3 
własnej kieszeni. 


NIEWIERNY TOMASZ. 

Sędzia: — Co, znowu tutaj? Czy nie mó- 
wiłem oskarżonemu ostatnim razem, że nie ŻY: 
czę sobie oglądać go jeszcze raz. 

Oskarżony: — Tak, panie sędzio... Ale poit 
chant nie chciał mi wierzyć. 


žandarmi... 
maika. 


žandarmi zaprowadzili go do łoża matki. 
Ta nie widząc żandarmów, ukrytych za 
drzwiami i myśląc, że znajduje się sama ua 
sam z niegodziwym synalkiem, powiedzia- 
ła: „Wiesz, byli tu żandarmi, ale im nie pa 
wiedziałam, że to ty..." Żandarmom te Sic: 
wa wystarczyły, aby się upewnić, w swych 
podejrzeniach i aresztowali pijaka. Matkę 
jego przewieziono w stanie bardzo ciężkim 
do szpitała w Arras. 
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„nie, należące do 


M spółdzielni 
3.369, a w 1934 r. — 3.411, a więc w cią 
- gu pięciu lat liczba 


"w ostatnim roku. 


"A więc ruch spółdzielczy 
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12 tysięcy spółdzielni w Poisce. 


Nr.-« 167 


Polacy cofają się, „mniejszości” idą naprzód. 
Dość kompromitacji gospodarczej. 


SZAN OBOUMOJŚ UsZOHqO SNIPAM 


du statystycznego były na początki bie 
żącego roku w Polsce 11.762 spółdziel- 
rozmaitych zwiażków 
rewizyjnych. W stosunku do 1931 r licz 
ba spółdzielni w Polsce jest dziś mniei- 
sza o 200 kooperatyw, a zmniejszenie 
to jest wywołane jedynie upadkienwspół 
dzielni polskich, gdyż spółdzielnie in- 
nych narodowości rozwijają się nadal 
pomyślnie. Że tak jest, najlepiej świad- 
czy fakt, iż w 1932 r. mieliśmy 6.777 
spółdzielni polskich. a w roku bieżącym 
— 6.421, a więc liczba polskich spół- 
«dzielni zmniejszyła się o 356. D 
Tymczasem jeśli idzie o ruch spół- 
dzielczy Rusinów, to w ostatnich latach 
wzmocnił on się znacznie. W, 1923 r. 
ruskich 2.487, w 1981 r. — 


spółdzielni ruskich 
powiększyła sie prawie o tysiąc. Nawet 
gdy my zaczęliśmy 
się cofać liczba spółdzielni ruskich esz- 


cze sie powiększyła. 


W mniejszym stopniu, lecz: róvenież 
Stale wzrasta też liczba spółdzielnt nie 
mieckich, których w 1932 r. było 8858, ą 
obecnie jest 925. Spółdzielnie żydowiskie 


wykazują także przyrost liczebny, bo 


ilość ich powiększyła się z 928 do 1.005. 
wśród Rusi- 


nów. Niemców i Żydów stale: wźrasta 


| w siły u nas zaś zasiąg jego maleje. 


Jeśli idzie o podzia! spółdzielni: we- 
dług ich rodzajów, to widzimy, iż naj- 
więcej iest w Polsce tak zwanych kre- 
dytówek. to iest spółdzielni pożyczko- 
wo-oszczędnościowych. © Takich gspół- 
dzielni mamy 5.494 i rzecz charakiery- 

styczna, że liczba ich wzrosła+w porów 
naniu z 1931 r. co oznacza, że coraz 


| więcej tych spółdzielni zakładają Rusi- 


ni. Niemcy i Żydzi. 

- Następną co do ilości grupę stanowią 
spółdzielnie zakupu i zbytu, mleczarskie 
przetwórcze i tp. Tych spółdzielni, ma- 
my obecnie w Polsce 4.508, to jest :9 221 
mniej niż przed dmowa laty. Zmniejsze- 


|. mie liczby tych spółdzielni nie iest dla 
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_ stawała się coraz mniesza i w 


nas objawem pożądanym, bowiem one 
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Oboje milczeli: Peer siedział z6 spu- 
natoadriast Narcy 
patrzyła na niego wilgotnemi oczyma i 
uśmiechała się tak radośnie, tak'mło- 
dzieńczo, że nawet Jack Peltom uie 
mógłby w tei chwili twierdzić, że 
uśmiech Elmy jest bardziej czysty i nie 
winny. } 
Gdy łódź dobiła do jachtu, Peer na- 
gle się zbudził z zadumy, uśmiechnął się 
co Nancy, pomógł jej wejść bo drabin- 
ce linowej, potem sam wskóczył 3 nią. 
Na pokładzie obie kobiety ntzywitały 
się. Załadowano bagaże Nancy. moto- 
;ówka wydała czysty, wyscki gwizd, 
itóry zadźwięczał jak krzyk ptaka, i 
" „e wróciła do portu. 84 
Woda iśniła lazurem, nieśo mienito 
cię jak opal, lub olbrzymi szańir, wydzie 
lający gamę żywych kolorów zajamsia 
cego się w nim światła. 


0 Elma i Nancy stały na pokładzie, spo 


glądając na miasto. Motorow, kabestan 
pedniósł kotwicę, statek ruszył:/trochę 
pochylony nabok, z niezwykła lekkością 


-prut fale. 


Batawja zaczęła szybkę Rip 


utonęła w morzu. Pte 


(> Podczas gdy Elma zeszi® nadół, by 


pokazać Nancy przeznaczoną dla niei 
małą kabinę, Peer udał się na dziób ja- 
chtu. Pochylony ku przodowi i'ópartv 
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Przekład aut oryżowany 
EUGRI|JUSZA BAŁUCKIEGO. 
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przyczyniają się bardzo znacznie do u- 
samodzielnienia gospodarczego wsi pol- 
skiej od elementów dla nas obcych. 


Trzecią pod względem liczebności 
grupą są spółdzielnie spożywców. jest 
ich obecnie 1.511, czyli o 80 mmiei niż 
przed dwoma laty i obejmują one 198 
spółdzielnie mieszkaniowe i budowlane. 
Spółdzielni rzemieślniczych — surow- 
cowych, magazynowych, maszyńowych 
i tp. jest znikoma ilość, gdyż zaledwo 29 
oWkwidowano w ostatnich latach cztery 
takie spółdzielnie. Spółdzielni robotni- 
czych i pracowniczych, będących spół: 
dzielniami wytwórczemi robotników i 
chałupników, lub też spółdzielniami pra 
cy. jest tylko 54, czyli o 5 więcej niż 
dwa lata temu. Również zwiększyła się 
liczba spółdzielni przemysłowych. han- 


dlowych przedsiębiorców ze 113 do 166 
w roku bieżącym. 


Jak widać z tego kryzys odbił się 
dosyć wyraźnie na naszem życiu gpół- 
dzielczem, przyczem dotknięte nim Zo- 
stały spółdzielnie polskie, których licz- 
ba maleje w przeciwstawieniu do spół- 
dzielni, prowadzonych przez nasze 
mniejszości narodowe. Spółdzielnie rus- 
kie, żydowskie i niemieckie mimo kry- 
zysu mnożą się w Polsce. Objaw powyż 
szy gruntownie kompromituje nasze 
szkolnictwo i nasze nastawienie „urzęd- 
nicze*, gdzie większość szuka posady i 
ucieka z miejsca urodzenia do ińnyc 
„zaborów“ na posadę. gdzie chce się 
być śŚlubującym wierność najemnikiem, 
a nie wolnym gospodarzem, orientują- 
cym się w realnych zagadnieniach, bytu 


OBRONA LONDYNU. 


+ 


| w Hendon, pod Londynem odbyły się manewry floty powietrznej pod hasłem obro 
Londynu z udziałem kilkuset aparatów wszelkiego typu. 


Y PERŁY 


rękoma o stalowy pręt, okalający po- 
kład, wyglądał w tej chwili jak czło- 
wiek, gotowy skoczyć do wody. Z uie- 
zuchomą twarzą wpatrywał się przed 
siebie, w kierunica biegu. 

K 


lack Pelton chciał poczetkowo ko- 
pnąć boy'a spoglądającego ż sieukrywa 
nom. zdziwieniem na obcego «ana. który 
wychodził z pustego pokoju na pierw- 
czem piętrze hotelu „Korona iiolandii”, 
dnak rozmyślił się, wyjał jakąś mone- 
te i z uśmiechem rzucił chłopakowi. 

— Macie tu ładne pokoie. może Wwy- 
najmie jeden z nich na kilka dni! 

Chłopak. schował pieniadz. a Jack, 
cicho pogwizdując, zeszedł bo schodach 
do hallu, przekroczył go i opuścił hotel. 

Nie miał wyrzutów sumienia, że pod 
słuchiwal; wszak nigdy nie wiadomo. 
jakie korzyści mogą wyniknąć z wiado- 
mości, uzyskanych w podobny sposób. 
Szędł wolno, rozmyślaljąc nad tem, co 
usłyszał, i prawie bezwiednie, okrężną 
drogą, skierował swe kroki ku „Zielone 
mu Namiotowi”. 

Wyglądało na to,że pam Hooge. iak 
wierna żona z bajki, rzeczv wiście szu- 
kala meża, który zginał bez wieści. A 
Ho-Tseng pomagał jej. Z Jesperem, tym 
niezmordowanym na morzit włóczęzą. 
zhciała za wszelką cene wytropić swe- 
go Hendrika. M 33 


Trochę sceptycznie analizował opo- 
wiadania Ho-Tsenga o tajemuiczym bia 
tym. ale nie lekceważył tej historii, po- 
nieważ dla Jacka wogóle nie istniały 
rzeczy bez znaczenia. Jeżeli nawet teń 
osobnik i nie był Hendrikiem Ilooge'em, 
tem niemniej w oczach Peltona wcale 
rie uchodził za głupca. Kto wie, czy ten 
człowiek nie był naprawdę na tropie 
skarbu. 

Bardzo głośno gwizdnął, zmusił się 
do niemyślenia o tem, co mu w danym 
momencie przeszkadzało, spojrzał na że 
karek i, uprzytomniwszy sobie, dokąd 
ma iść, przyśpieszył energicznie kroku. 
Łatwo mogło się zdarzyć, że mister Pel 
ton będzie musiał wyjechać «w pewnei 
szczególnej misji na parę tygodni, wów 
czas na Nancy spadnie obowiazek do- 
pilnowania Legotto. j 

Ale Nancy już nie zastal. Pokojówka 
drżącym głosem oznajmiła wściękłemu 
zc złości Peltonowi, że jei pani odiecha- 
ła przed kwadransem z rzeczami. mie 
mówiąc, dokąd się udaje, ani kiedv po- 
wróci. 

Jack na sekundę skamieniał. potem 
wybuchnął szalonym gniewem; wystra- 
szona dziewczyna uciekła, a on w dzi- 
kiej pasji tluki wszystko, co mu wpadło 
Lod rękę. Po chwili oprzytomniał, pręd- 
ko odzyskał spokój; stał zataczając się, 
jak bokser po otrzymaniu ciężkiego nie 
spodziewanego uderzenia. Raptem od- 
wrócił się bez słowa i wybiegł na ulicę. 

Tu zawołał na przejeżdżającą doro- 
żkę, a gdy ta się zatrzymała. odprawił 
:4 skinieniem ręki i poszedł piechota do 
portu; wydawało sie. że każdy krok 
sprawia mu ból. 

Teraz wiedział. dokąd pojechała 
Nancy; wiedział, że w obecnej chwili 
rrawdopodobr'2 już jest na pokładzie 

achtu, wybierając się z nania Elma z 
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gobeliny, 


przyciągnie 
„zwiedzających 


Zamawiać się kryzysem, — jest to jed- 
nocześnie głupstwo i kłamstwo. Pola- 


cy na polu gospodarczym u siebie są bif 


ci, ponieważ nie walczą a dają się gospo 
darczo mordować, jak te foki, obojętnie 
patrzące na dokonywaną na ich oczach 
masową rzeź siostrzyc. 


Spółdzielnie zostały zrodzone przez 
kryzysy gospodarcze jako narzędzie w 
rękach energicznych i myślących, choć 
ubogich obywateli w walce o poprawę. 
bytu . U nas i kryzys nie zdołał rozpę: 
dzić ospałości „większości“, dlatego; 
zostają dla nas ulice, inni posiedli kamie 
nice. Niezbędny jest zwrot na całej jinji, 
twarzą do życia gospodarczego. 


PIERWSZE OGÓLNO - POLSKIE TARGI 
FUTRZARSKIE. 


W. okresie norimalnych Targów Północ- 
nych (18. 8. -- 9. 9. 1934) Komitet Targów 
Północnych w Wilnie 
ogólnopolskie targi futrzarskie. 


Targi futrzarskie obejmują następujące 
działy: 1) zwierzęta futerkowe, hodowane w 
Polsce (prócz owiec): lisy srebrzyste, lisy, 
czarne, szopy, skunksy, piżmowce, króliki fu= 
terkowe i wełniaste i inne; 2) hodowla owiec 
ze szczególnem uwzględnieniem hodowli o= 
wiec kożuchowych; 3) dział surowców fu- 
trzanych: lisy, tchórze, nurki, wydry, toma- 
ki, gronostaje, popielice, skunksy, źrebaki, 
cielaki, króliki, zające i i.; 4) dział skór tu- 
trzanych wyprawionych; 5) dział konfekcji. 
i galanterji futrzanej; 6) dział ki 
garbarskiego: skóry twarde, miękkie, biało- 
skórnictwo, skóry galanteryjne; 7) dział ga- 
lanterji i konfekcji futrzanej (w tem skórza= 
ne artykuły techniczne i sportowe), 3) dział. 
przetwórstwa produktów obcych: kilimy, 
dywany, samodziały odzieżowe, 
wyroby trykotarskie, wyroby białoskórnicze, 
rękawiczki i t. p.; 9) dział artykułów pobo- 
cznych: wyroby gotowe, szczotkarskie, wy- 
roby rogowe i t. p.; 10) dział maszyn, na- 
rzędzi i artykułów pomocniczych, używanych 
w przemyśle futrzarskim i garbarskim. 


Targi futrzarskie, jako pierwsza tego ro= 
dzaju na szeroką skalę zakrojona impreza—- 
niewątpliwie szerokie rzesze 
konsumentów i kupców. 
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tym przeklętym 


nia Hendrika Hooge'a. Wypuścił ją z 
rak. Narazie, tylko narazie! aS 


zie” tylko oszukuje siebie. 


Przyszedł w samą porę, 
cdpływający jacht, unoszący M 
ne i Peera. Nie trzeba było 
kowi, że właśnie ten małęńki biały sta” 
tek zabrał mu Nancy. 
tem, wiedział równie e. | 
w tej jednej chwili postarza o kitka 


Obok leżał kamienny Słup. który jak. 
by zapraszał do siebie. 
nim i przypomniał sobie, jak przed dążę 
sięcioma laty 7 a 
skończenie dawniej — widział - na wye 
brzeżu Tamizy cały szereg ludzi, siedmą 
cych w ten sam sposób i wówezas kt 
mu powiedział: 


by 


tylko zdaje, że jeszcze żyją. 
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Czyżby było aż tak źle? Czy istot- 
nie tracił wszystko z wyjazdem Nancy. > 


Zaradł w tępą zadumę, która. zdawało 
się. będzie trwała bez końca; już UR 
nie wstanie z tego miejsca, chyba pofo 


brzegu. pływały brud 


na której tu, przy : LV Drug 
połyskujące jak oli- 


nożółtawe plamy, 
wa. 


ce za nim Ho-Tsenga. Chińczyk popa- 
irzył mu w oczy i powiedział spokoj- 
nym głosem: R 

— Chodźmy. 
jedziemy się. Pan jeszcze nie 
Bie 


organizuje pierwsze 


Jesperem na poszukiwa za 


Ale czuł w głębi serca, że tema »nara =- 


Nancy; Bl. èx 
mówić Jac<. -. 
Sam wiedział o 
dobrze iak to, żę 


Jack spoczął pa | 


może dawniej, tak, 7 » 


a > 


Ly się rzucić w niebieska otchłań wody, 


Å c 
Nagle uczuł na plecach czyjąś rękę ij 
drenat. Odwrócił głowę i ujrzał stojące- 


Tu stoi moja żódź, prze 
- u 


ać «> syj 
2 Go 


— Jutro a, sd zapędzą, do. do- : Ei 
ków, mój ie. To są trupy, p i 
mój pan są trup oaa 


I 


rew na wersztacie pracy. 


| WI hucie „Baildon“ wydarzył sie” 
ciężki wyp paek przy pracy. oPdczasy 
zakładania koła rozpędowego uderzo-; 
ny został w głowę doznaiąc pęknię-: 
cia czaszki robotnik Józef Swiadźba:. 


IW stanie beznadziejnym przewieziono | łktych okolicznościach. 


go do szpitala. 


IU rwa rrzctodia 


wicach przechodzący 
Ewald Dudek (Sobieskiego 5) zostałź 

| potrącony przez motocykl 
| ny przez Aleksandra Golnika (Koper-. 
14 nika 6). Dudek padając na kamienie’ 
Joiezdni doznał załamania czaszki i 0-4 


ażeń wewnętrznych i w stanie cięż- > 
kim odstawiono go do lecznicy Spół-; 


_ ki Brackiej. 


| Dziecko pod kołami: 


` Na ul. Kościelnej «w Wielkich Haj- 
dukach obok domu robotniczego huty 
Patorego najechał autobus Śl. 9127 na 
małoletniego Jerzego Kikę, który doz- | 
mał ciężkich obrażeń głowy. Wypa- | 
dek spowodował sam poszkodowany. . 


< Tardy sen kupea 


peki Neuman, Kupiec z Król. 
-Huty (ul. Józefa 11) zażywał „lekkie- | 
igo“ snu. Śnił o najpomyyślnieiszych 
interesach, a tymczasem nieznani 
sprawcy wynieśli mu w tym czasie 
cały zapas skarpetek na sumę 270 zł. 
_ Noe omieszkali również przeszukać wi 
szącej obok łóżka marynarki, z iktórej 
„dodatkowo skradli 30 zł. Przębudze- 
nie nie było przyjemne. 


Tałemnica fmrmanki 


L W dniu wczorajszym przytrzyma-. 


no w Katowicach pod zarzutem‘ 
współdziałania z większą szajką prze- 
mytników, Haskel „Mellera (Mariacka 3 
21), Kurtza Sandera (Dąbrowskiego 5) 

"| oraz woźnicę Stefana Wróblewskiego, 
| z Katowic II. (Górna 4). Podczas re-; 
wizji powożonej przez Wróblewskie- 

mo furmanki, zajęto worek przemyca- 
‘nej mąki koksowej oraz dwa wielkie 


kosze pomarańcz, również pochodzą- - 


cych z przemytu. 


Eten 


| Podlega całkowicie jego woli: „Hej, z rę i — by) “ocaleni, i 

9 wa +: zawody!” "Nawet najodważniejszy lotnik może 

+ nak zdarza się, że nawet naj- ulec wstrząsowi nerwowemu, gdy ia- 
| ma ' lotnik opuszcza się na zie-| Ki wielki ptak, kondor lub orzeł zaa-| 


Linie ze struchlałem licem, a ręce 
<A podejrzanie. Być może, 
tn 


„ Żącemu niebezpieczeństwu. 


han opowiada o takiem zdarzeniu: 


mowemu dać możność zrobienia 


Mych zwieszających się jak 
tą wód. Maszyna, 


townie wreszcie „dała nura“ i 


|| toczył swe 'spienione fale. 
M «Sta 


prowadzo- | 


<A. fryzjera Stefana Galusa. 


nituit złodziejom prace | 


jego 
że nat- 
ął się on w swej drodze na jedną z 
" i Drzyczajonych tajemniczych sił przyro- 

3 iz — lecz szczęśliwie zdołał ujść gro- 


Głośny pilot angielski Sir Alan Cob- 


„Przelatując ponad największym wo 
ospadem świata „Victoria Falls“ w Ro 
ezji, żniżyłem znacznie lot maszyny, 
by towarzyszącemu mi operatorowi fil- 
kilku 
niezwykłych zdjęć. Atoli w pewnej 
chwili samolot znalazł się w osobliwej 
mieszaninie powietrza i bryzgów wod 
A olbrzymia 

Stalowa zasłona nad kotłującą się to- 
niby strwożona 
zywa istota, poczęła rzucać się zwał- 
) lotem 
_Strzafy poszybowała wprost ku głę- 
dokiej szczeiinie skalnej, którą, Zambesi 


liśmy w obliczu śmierci, wyzie-|-wały runięcie gnaszyny, na ziemię. Orły, 
2 aszny ch. oparów, Lecz wi. jak * twierdzą lotnicy, atakują zwy 


Do *komisariatu policii w Świę- 
*tochłowicach przybył z trudem 60-le- 


Sitni Ignacy Weber (ul. Polna 15), który 


„uległ ciężkiemu poraąnieniu w niezwy- 
Sedział on na 
'parkanie targowiska od strony ogro- 
idu kościoła ewangelickiego, gdzie Ti- 
czna młodzież dokonywała wycynów 
*sportowych. Nagle wygrzewający się 


"do słonka Weber jęknął ciężko i spadł 


Na ulicy Sobieskiego w Siemiano-! 
przez jezdnie% wodowanych utkwieniem głęboko 


na ziemię, wijąc się w boleściach, spo- 
w 
„plecach oszczepu. 

Po przyjściu do przytomności mł- 
mo wielkiego krwawienia Weber wy- 
ciągnął tkwiący w ranie oszczep i 
udał się do policji o pomoc lekarską. 

Natychmiast podjęte dochodzenia 


Tragedia 


W. korytarzu domu pod nr. 3 przy 


ul. Barbary w Wielkich Hajdukach 


znaleziono zimne zwłoki bezrobotnego 
Popełnił on 
"samobójstwo przez wypicie litrowej 
flaszki kwasu karbolowego. I połowa 


Zakład A Józefa przy ul. Piotra 
'w Król. Hucie oddał ostatnio niejakiej 
| Datkowei z Nowego Bytomia wycho- 
|wywane w zakładzie dwoje nieletnich 
„dzieci, dziewczynki w wieku 5 i 6 lat. 
Wczoraj jednak Datkowa urządziła w 
zakładzie  piekielną awanturę 1 oš- 
'wiadczyła, że przyprowadzonych dzie 
ici nie. zabierze. Z wielkim też krzy- 
„kiem, wpływała na nie, 
w. zakładzie. Gdy zaczęła się oddalać 
ydzieci pobiegły za nią, wyczuwając 
„instynktownie cheć wyrządzenia im 
siakiejś krzywdy. Zła matka poczęła 
je jednak publicznie odbijać i ku obu- 
rzeniu : publiczności pędzić do zakładu. 
gdzie też schroniły się przed razami 
pozbawionej serca rodzicielki. 


docznie nie, "było nam pisane wówczas | 
zginąć —; ‘nie przyszła jeszcze na nas| 
kolej... „Szybko. powzięta decyzja ura- 
towała. „sytuację, aparat wzbił się w gó 


takuje maszynę w przestworzach. Tego 
rodzaju wypadki zdarzają się wcale 
nierzadko, a przygoda taka przytrafiła 
się też znanemu kapitanowi Lindbergho 
wi podczas jego lotu z Miami do Fla- 
gler's Beach. Oto olbrzymia rybitwa 
morska wpadła na aeroplan. Lind- 
berlig poczuł wprawdzie silne uderze 


przyczyny wstrząsu. Aparat biegł pra- 
widłowo, lecz Świadomość Że „coś się 
zdarzyło“ wprawiło lotnika w stan ta- 
kiego zdenerwowania, że musiał spła” 
nować. Dopiero po wylądowaniu * uj- f’ 
rzał potężnego ptaka zwisájącego zej: 
skrzydła. samolotu, z* “głową veita. gl; 
boko 
„ w tkaninę skrzydła. 
Zwłaszcza orły, iak się zdaje żywią 
nienawiść do stalowych ptaków zakłó- 
cających spokój ich powietrznych dzier. 


żaw. Znane są liczne wypadki kiedy, ci ;kązało się. . że” cały posiadany zapas 
królowie przestworzy rzucali się na|'wody do picia stańo: 1anierka pie. 
„pilotów, przyczem niekiedy, wpląta- do ZIOMKÓW tek wyni 
wszy się w Śmigło ptaki te powódo- ; s dzień, me- `“ 


pozwoliły ustalić, że szczep jest wła- ' 


by pozostały ` 


nie, lecz nie był w stanie stwierdzić(:W 


S łot pewnego „aeroplanu wojskowego wio 


(Ba PARĄ air 


klekczy!: 95m 


„NOWY CZAS“ — dnia 4 lipca ę 


Z oszczepem na starca 


snością młodzieży, rzucająeej niem 
nieoględnie z 
kościoła ewangelickiego. 

Sprawcą bolesnego rzutu okazał 
się 18-letni Ernest Polok z Wielkich 
Hajduk (Ratuszowa 14), o któreoo po- 
tędze rzutu świadczy fakt, że oszczep 
przeszedł przez gęsty żywopłot oraz 
Siatkę drucianą oparkanienia, a mimo 


to zdołał jeszcze dosięgnąć silnie da- ; 


leko siedzącego Webera. 


Po opatrzeniu ofiary nadzwyczaj- 
nego chociaż nieszczęśliwego rzutu 
przez doktora Jarocha, który stwier- 
dził niebezpieczną ranę. Webera od- 
stawiono do szpitala hutniczego w 
Świętochłowicach. 


iryziera 


pozbawiony pracy i 
|, pozbawił się życia 


tej zawartości wystarczyłaby dla ce- 
lów samobójczych. Narzeczona dena- 
ta, Adelajda Szaja, oświadcza. że przy- 
czyną pozbawienia 
liczne długi i opłakane warunki mfa- 
sterjalne. 


Zie serce matki 
zastąpi sierociniec 


Serce matki zastąpi 
który ie przygarnął litośnie. 


małego terenu ogrodu 


się życia były ` 


| ga iechał 
į przed wypadkiem nie wykazał naj- 


im zakład, ` 


Sir 75 

odaie śię ma pij 

y uy 
Do policji w Chorzowie zgłosił sie 
sędziwy Józef Urbanek (Łukaszczy» 
ka 3), który ze łzami w Oczach pro- 
sił o odronę przed maltretowaniem i 
ciągłem grożeniem zabicia ze strony 
iego wyrodnego syna, Pawła. Przy- 


gnębionemu starcowi obiecano popro- 
sić synalka na łagodną spowiedź. 


Pod gruzami domu 


Zatrudniony przy rozbiórce stare- 
go budynku Wilhelma Śmietanyw w 
;,Woszczycach krewny jego Tomasz 
Śmietaia, skutkiem niespodziewanego 
obsunęcia się ścian legł trupem pod 
gruzami. Ściana rozbieranego budyn- 


| ku zarwała się ma wysokości 3 m. i 


spadające bloki zniażdżyły Śwnietawę. 


Głową 
w słup tramwajowy 


Antoni Wilenga z Król. Huty (Wot- 
mości) najechał motocyklem obok tar- 
gowiska w Świętochłowicach na siup 
przewodu elektrycznego. Następstwa 
były fatalne. Motocyklista rozstrza: 


| skał sobie głowę, zaś pojazd uleg! zu- 


pełnemu zniszczeniu. 


Ofiarę własnej nieostrożności w 
stanie nieprzytomnym odwieziono do 
szpitala. Nadmienić należy, że Wilen- 
przepisowo, a  motocykt 


mniejszych uszkodzeń. 


——— 


Drobiazgi sportowe 
CPEE OOREEN PR N CIO EEP TE TWE POZEW EE CEF) 


Sensacyinej porażki doznali zapaśnicy 
katowickiego Sokoła, w meczu o dru- 
żynowe mistrzostwo Śląska. Debiutu- ` 
jac na nowozbudowanym 
Miejskim Zakładzie Kąpielowym, ule- 
gli w. silnie osłabionym składzie Sam- 
sonowi ..Sokół'" Kochłowice 8:13. Ar- 
biter.p. Krysmalski obiektywny. 

O zdobyciu tytułu drużyowego mi- 
strza Śląska zadecyduie rewanżowy 


mecz powyższych zespołów, który od- 


będzie się w nadchódzącą niedzielę w 
Kochłowicach. 


DRAMAT NAD PIASKAŃI SAMARY. A 


P Człowiek — ptak szybujący.w swej 
M i tnej maszynie ponad obłokami, 
panem przestworzy. Potężny 
kierowany wprawną dłonią, 


frontu, w jednym jednak wypa AA 
olbrzymi orzeł skalny, w okólicąch ; 

r Harcu, napadł na samolot pasażer- 
ar. bopa iade pazurami” Kaa 
£ 


a są ae niem 
,„Sobham'a — przeloty nad pustyniami. 
Uroku. „pustyni, „tak barwnie * opisywa-. 
negoyw, powieściach, lotnik bynajmniej 
nie "odczuwa i jest. wielce zadowolą ny, 


gdy szczęśliwie ; przebył” napowietrzną 


„drogę ponad taką brudno -żółtą «pias 


szczystą / „przestrzenią, na _ której lądo- ` 
„wanie oznacza nie "mniej ni więc 
tiak — śmierć. Rozmawiając. z lotnika 
francuskimi w Colomb“ Bechar. — 'po- 
wiąda Gobham — „słyszeć można- Ści 


„losie wielu bohaterów przestworz 

(którzy w. długotrwałych „ABEC Konak 
w gorących piaskach Sahary. - 

||Szczególnie tragicznie zakończył 


zącego prócz”pilota, generała - "inspi- 


„cienta i mechanika. Po przymusowem 
lądowaniu skutkiem zmylenia drogi, o- 


E 


ringu w 


jnające krew w żyłach opowiadania “o3? Koneen "14:00 wiadomości 


H brane“ 


|.Capstrzyk Maryna, 


"* 


Sprinterka Pogoni Katowice Prei- 
sówna została służbowo POZIE EB 
do Warszawy. 

EP, RER SĄ SASZ 
W ramach: zlotu S. M. P. w Pszczy 
nie, miejscówy K. S. pokona? w mea. 
em piłkarskim: reprezentację ligi $ 
M. P. w stosunku 3:1 (2-5). 

COW E 


Wyścig kolarski K. C. Rekord 
Janów wygrał: Saternus (Rekord), w 
czasie 1:22,28. Trasa 47 km. 


Wsnólnicy „Mispólnoty” 
powętrnia do kozy 


W ostatnim czasie nieznana szaf. 
ka zaczęła eksploatować hutę Falwę 
w Świętochłowicach w nader prosty 
sposób. Oto kexdła wszelkie żelaze, 
rzstępmie odstępowała wspólni- 
kom — handlarzom złomu. Po długich 
„obserwacjach udało się wreszcie ując 
*szajkę, przeciw której wygotowano 
„obszerne „doniesienie. Obięci niemi ze- 
stali” za kradzież i paserstwo: Augu- 

styn, *Lombik, Jerzy Stypa i Paulina 
*Wancura ze Zgody (ui. 11 Listopada) 


b yoraz %Jan Piecha z Świętochłowic. 


ID 


RADJO 


` Katowice, 4 lipca 1934 r. 


6,30 „Kiedy ranne wstają zorze— 6,35 
—-7,40,Huzyka z płyt, w przerwach 
+gimqaastyka i;chwila pań domu — 11.57 
Sygnał czasu i Hejnał z Wieży Mar- 
ckiej. — *12:05 Wiadomości ine:eoro-. 
iegiczne — 12,10 Muzyka (płyty) 13.05 
405PI- 
;darcze ` 16.00... Koncert popularny 
17.00? Pogawędka dla*dzieci. -— 17.15 
Pieśni ` {polskie . — 17.30 Muzyka (pły- 
y)’ —518.00 - „Książka i wiedza“ 
18: 15 Muzyka — 18.45 „O kulturze 
dnia powszedniego". 18.55 Rozmaitoś- 
ci; —19.00 „Gospodyni Saska- - —- 
19:15 Muzyka lekka.— 19.50 Wiado- 
„mości sportowe — 20.00 „Myśli*wy-: 
— 20.02 Feljeto: — 20.12, Urc- 
czyty kqgcertna. Swieto A. P. —2l: > 
21.12 M; 

ak*lekka:— 22.00 Fragment z poet: 
jcie 42:10 „Muzyka = taneczna — 23.00; 


A Tzw nedan tassi lm m a 


(ależ So EA! 


m > 
R OZ p 


Cele wszystkich więzień 


czekają na Śrula Grajka. 


m mani wi mam mare m 


ZNIŻKA KURSÓW DEWIZ, SPADEK BERLINA 

Ogólne usposobienie na giełdzie pieniężnej 
było słabe, obroty Średnie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 44,50; 
Państw. Pożyczka Konwersyijna 64,75; Pożycz- 
ka Stabilizacyjna 1927 r. 67; Listy  Zastawne 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne : Banku 


ku, porzucił handel staremi workami i 
zniknął z Torunia jak kamfora. 

W podobny sposób zdołał on jednak 
oszukać Alojzego Szmura i Rubina Ol- 
szewickiego, obydwu z Torunia. Oszust 
byłby w dalszym ciągu uprawiał swój 
niecny proceder, gdyby mu w tem nie 
przeszkodziła policia. 

Obecnie stary oszust Srul odsiaduje 


Z Torunia donoszą: 
` Policja w Toruniu, przychwyciła sta 
rego przestępcę Srula Wolfa Grajka, 
który przez kilka lat poszukiwany był 
przez sądy polskie za dokonanie szere 
gu większych oszust, fałszerstw wek- 
slowych a nawet kradzieży. | 
Aresztowanego Srula przekazano na; 
tychmiast do dyspozycji władz sądo” 


Nr: 167 


waluty dewizy i akcje 


ma giełdzie warszawskiej. 


sty Zastawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 T.; 
34,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warsza-; 
wy 67; Listy Zastawne T. Kr. m. Warszawy 
1933 r. 56,25; Pożyczka Konwersyjna m. War= 
szawy 1926 r. 53,00; Pożyczka Konwersyina m. 
Warszawy 1926 r. 51,25. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 84,50; Leszczyński 1933; Lilpop 
9.25—09.35: Starachowice 10,20; Drogi Dojazdo- 
we 8,00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 


wych w Łodzi i w Warszawie, gdzie 
w Sprytny sposób oszukiwał swych 
współwyznawców, ale przedtem musi 


ponieść karę za dokonanie trzech o- 
szustw na terenie Torunia. Stary 0- 
szust Srul przybył do stolicy Pomo- 
rza w pierwszej połowie czerwca b. r. 
Ponieważ potrzeba mu było pienię- 
dzy, więc wpadł na pomysł i rozpoczął 


handel staremi workami. 


Na wspólniczkę wziął sobie naiwną nie- 
wiastę Zofię Lubańską, której zachwa- 
lit „dobry interes“ do tego stopnia, że 
wręczyła mu ona 1,000 zł. gotówki. 

- Gdy oszust miał już gotówkę w rę- 


WIE AEETI KETTIR TA DA GE SESO EZR 


PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA W. MAJU 
1934 R. WYŻSZA 9 17% NIŻ PRZED RO- 


Obliczany przez Instytut Badania Kon- 
-_ funktur Gospodarczych i Cen wskaźnik pro- 
- dukcji przemysłu wyniósł .w maju 64.6, t. |. 
_ tyle ile w kwietniu r. b. 


Dalszy wzrost trwa jeszcze w gałęziach 
przemysłu, związanych z budownictwem, 
przemysłem mineralnym, drzewnym metalo- 
wym, a także w hutach żelaznych, które 
= zwiększyły ostatnio swój eksport. +48 
= Wzrost w tych gałęziach był jednak skom 
|. pensowany przez ograniczenie wytwórczości 

A % przemyśle włókienniczym, który w po- 

1 letniego uruchomił produk- 

rozmiarach przy jednoczes- 
e zapasów. 

r. b. był o 17% 


'czątkach sezonu 
_ cję w wielkich 
= nym dość znacznym wzrość 
à Poziom produkcji w maju 
wyższy niż w maju r. ub.’ 


REZ a ZZOZ EE Z WE OO 


karę za niezame!dowanie swego pobytu 
w grodzie Kopernika, poczem zostanie 
oddany do dyspozycji władz sadowych. 


W Hołandji wieśniacy niszczą część zbiorów agrestu, aby podwyższyć nieco 
r rodaż tego owocu. 


(OEL EERO ETZ EE NONN PERO WRA PRASIE RETE WETO A 
Plaga agrestu w Holandiji. 


Gosp. Kraj. Il em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne 
T-wa Kredyt. Przem. Polsk. 74,00; Listy Zastaw 
ne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 48,25; Li- 


Warszawa, 3 lipca. Urzędowa Ceduła Giet- 
dy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone na 
podstawie cen giełdowych: Żyto jednolite 13,00 
—13,70; pszenica jednolita 19,50—20,00; mąka 
pszenna gat. I lit. B 34—-36; mąka żytnia razo- 
wa 18—19; żytnia razowa poślednia 12—14. 

Poznań, 3 lipca. Urzędowa Ceduła Giełdy, 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy usta< 
lone na podstawie cen tranzakcyinych: Żyto 
14,50. Kursy ustalone na podstawie cen orienta- 
cyjnych: Żyto 14,25—.14,50; pszenica 17,25— 
| 17,50: mąka żytnia I gat. 0-55 proc. 22—23 z wor 
| kiem; razowa 0-05 proc. 17—18; mąka pszenna 
| I gat. lit. A 20 proc. 32—35. 


1 
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J Nowy prezydent Meksyku? 


Według ostatnich depesz miał najwięcej 
szans gen. Lazaro Cardenas. 


U SOOP OS OPS 


Rae R 


\ l , 


<- Po powrocie -Z kolonij pierwszą moją 
| troską była wizyta u Savouret'ów. Ta mio- 
da para ludzi bardzo światowych, ate też 

| kochających się bardzo, bywała wiele w to- 
| warzystwie, przyjmowała u siebie jeszcze 
| częściej licznych gości. W. ostatnich  cza- 

| sach odbierałem od nich tylko skąpe wiado- 
| mości, zdradzające nastrój przygnębienia, co 
| niepokoiło mnie ogromnie. Może już przesta 
li kochać się wzajem? A może w jakiś spo- 
"sób dotkliwie ucierpieli spowodu kryzysu? 


|. Z księgi abonentów telefonicznych dowie 
| działem się, że nie zmienili swego adresu. 
|. Chciałem zawiadomić ich telefonicznie o mo 
jej wizycie, lecz dzwoniłem do nich napróż 
|. no. Była niedziela, więc wytłumaczyłem so- 
| bie ich milczenie wyjazdem na weekend, 
Mimo to, znalazłszy się około piątej wpo- 
błiżu ich domu, wstąpiłem doń i zadzwoni- 
łem do ich mieszkania. Po chwili usłyszałem 
| w korytarzu odgłos kroków w trepkach ran- 
|| mych i głos Mauricetty, informujący się kto 
dzwoni. 

Usłyszawszy moje nazwisko, odsunęła 
zasuwkę. Lucjan przybiegł także i przywi- 
tali mnie oboje. Byli w pyjamach. Ściskali 
mnie z wzruszeniem, jak mi się zdawało, 
nadmicrnem. Mauricette miała łzy w oczach. 


| MAURICE DUPŁAY. 
= Teleton. 
| 


— Przed przyjściem mojem — rzektem, 
chcąc wytłumaczyć swoje najście — telefo- 
nowałem do was. 

—- Abonatnent zawieszony od wczoraj — 
bbjaśnił mnie -Lucjan. 

Dodał z iianfaronadą: 


gazu i elektryczności. 

— A więc tak — dokończyła Mauricette, 
opanowawszy się trochę — pożegnał nas 
pan wśród zbytku, a zastaje nas w „bryn- 
dzy”. 


— Rozejrzyj się wokoło! — poradził miji kłasylikowanego zajęcia. 


ca... No, do widzenia, kochanie, może zo: 


-— W oczekiwaniu zamknięcia dopływu! 


Lucjan. 

ściany, ongi zawieszone  arcydziełami 
inistrzów, były zupełnie ogołocone, jak rów 
nież posadzki, pozbawione wschodnich dy- 
wanów. Umeblowanie, dostatnie dawniej i 
cenne, ograniczało się obecnie do kiiku nie- 
zbędnych gratów bez wartości, 

—- Moi kochani biedacy! — rzekłem, pa- 
dając na fotel koszykowy -— ktoby się tego 
spodziewał. 

-— Wszystkiemu winien kryzys — objaś- 
nit mnie Savovret. — Papiery nasze straci- 
ły na wartości. Nie umieliśmy ograniczyć 
się w porę. Czekaliśmy zawsze na powrót 
tłustych lat — — — 

— A waszę piękne obrazy? — westchną- 
łem. 

— Zostały zamienione na 
pieczenie, 

-— A rzeżby wasze? 
— Stały się chlebem, cukrem i jarzyna- 


belsztyki i 


mi. i 
— Jak zresztą -- dodała Mauricette, si- 
tac się na humor — nasze szafy, witryny i 
ich zawartości zamieniły się w kapelusze, 
bieliznę, suknie i ubranie. 

Nadrabiali humorem, ubarwiając swoją 
straszliwą sytuację. 

— A ma co liczycie w drodze ratunku? 
— zagadnąłem ich. ` 

-— Na nieoczekiwany spadek — odpo- 
wiedział mi Lucjan. 

— Na miljony loterji państwowej — do- 
dała Mauricette —- lub (dotknęła czoła) 
szczęśliwą kombinację, czy też pomysł gen- 
jalny. 

— Od czasu zwycięstwa nad Marną 


rzekł Lucjan — każdy Francuz w- kłopocie 


liczy na nagły i cudowny zwrot w sytuacji. 
Zaproponowałem) im mniej 


ryzykowne 
rozwązanie kwestii, lecz szaleńcy nie go- 
dzili się na moje przyziemne zapatrywania, 
juchylając się od wszelkiej regularnej pracy 


| 


{biera nam wszystek czas... C0?... 


l 


— W takim razie może mogę złożyć | baczymy się następnego razu..... 


wam jaką inną przysługę? — rzekłem, Ledwi TC 
A aa y wie zawiesiła siuchawkę, gdy Lu- 
„Po chwilowem wahaniu, Mauricette za- cjan wziął ją do ręki. 


pytała: RAAT EET ; | 
— Czy możemy o coś prosić pana?... — Do kogo telefotujesż? — zapytała 
Mauricette. 


Lucjan uśmiechał się, jakgdyby  odgadił MENS 
życzenie żony, która rzekła: 84; toki 

— A więc niech się pan postara, byśmy 
odzyskali prawo korzystania z telefona. B 

; $ * cy ; przyjaciółki. 

Obiecałem int to i postarałem się o jak- Ledwie odłożył słuchawkę, gdy ponow- 


najszybsze załatwienie tej kwestji w zarzą- | nie odezwał się dzwonek telefonu. 
dzie telefonów. 


I Caronom powtórzył dosłownie, co Mau- 
ricete plotła przed chwilą do - niewidzialnej 


Ubierałem się któregoś rama-na spacer Ea OWA abw piec zd 
w lasku Bulońskim, gdy zadzwonił telefon p pe órzyła historia o Marokku i zamku w 
A (p PA weed Sł an, [A „aj: Dordogne, z włączeniem tym razem i mojej. 
Ba 4 osoby. $ 
— Nareszcie! -— odezwał się gios Mau- F i Si 
ricetty — mamy spowrotem talea, dzięki — Idziemy właśnie na obiad "pW 
; <" |dawnym, dobrym przyjacielem, e -guber-, 
panu. jest pan aniołem! Proszę dziś przyjść kazję ubrałam 
do nas na obiad! Chcemy pana uściskać! nafóewni Kornit W NSZZ ai 
PE zyć się prześlicznie, w nowy model z firmy 
O oznaczonej godzinie znalazłem się u! „Berthe et Mareże”.. Suknia czarna, z głe- 
Savouretów z zimną pulardą i bukietem | bokim dekoltem na plecach... 
róż. Przyjęli mnie w swoich najbardziej e- 3 A : i 
ieganckich pyjamach. W salonie, na honoro Mauricette w 4 woah Pp an siebie; 
wem miejscu, znajdowai się telefon. ke aiy arpa SA pal eo jw Ak p 
w kgs 
Wziąwszy miie pod rękę, oprowadzali z Gdy po tej rdze usiadła na trzcine- 
mnie po opróżnionych salonach, żartobliwie | wej kanapce pomiędzy mężem a mną, rze- 
wskazując puste miejsca na ścianie po cen: | pią; ć 
nych ez : s — Czy pojmuje pan teraz, dlaczego ty- 
M w Tu wisiał obraz Danmiera... a tu —|le znaczenia przywiązujemy do telefonu? 
aneta... | ,| Jemu zawdzięczamy 
Zachowywali się, jak przewodnicy zagłi- | nasz upadek. Żyjemy w ukryciu i,... 
nionego muzeum, gdy wtem. odezwał się 
dzwonek telefonu. Do aparatu podeszła 
Mauricette. 


— Tak — rzekła — wczoraj wróciliśmy 
z Marokka... Miorzemt... Nie... Samolotem... 
Chcecie nas mieć na śniadaniu?  Niemożli- 
we... Jedziemy do Dordogne, do wuża... Za- 
Nadzieje 
na spadekr.. Żadnych, moja droga... jakko! 
wiek szkoda... Piękny zamek, śliczna okoli- 


Lucjan dodał: 

— Ważniejszą rzeczą od łudzenia innych 
jest ludzenie samych siebie. Żyjemy wciąż, 
w krainie cudownej fikcji, zapominając o 
smutnej i czarnej rzeczywistości. 

Oboje spoglądali z jednakową wdzięcz- 
nością na mały przyrząd z ebonitu i niklu, 
jak i na przyjaciela, który im go zwrócił. 
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